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I znów jeden rok życia i pracy do­
biega końca. Zawsze ostatnie dni roku 
zmuszają do refleksji, zastanowienia 
się: czy był to rok dobry, czego w nim 
dokonaliśmy, co mamy na koncie na­
szych osiągnięć, a co się nie udało, nie 
powiodło. Takie pytania stawia sobie 
każdy z nas, jeśli chodzi o nasze indy­
widualne losy; takie pytania stawia 
sobie całe społeczeństwo, a więc i na­
sza wielka, prawie półmilionowa, gru­
pa członków ZNP.

Każdy rok naszego życia i pracy od 
pierwszych dni wyzwolenia był rokiem 
specjalnym. W każdym z nich mieliś­
my do zanotowania .wydarzenia wiel­
kiej wagi dla całego narodu, w każdym 
notowaliśmy kolejne etapy olbrzymiej 
pracy nad odbudowy ze zniszczeń wo­
jennych miast, osiedli i wsi, nad roz­
wojem całej gospodarki, podnoszeniem . 
poziomu kultury.

Rok 1966 zaznaczył się w naszych 
powojennych dziejach przede wszyst­
kim jako rok Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Zorganizowane z tej racji ob­
chody, uroczystości były znakomitą o- 
kazją do przedstawienia wielkiego po­
stępowego dziedzictwa stworzonego 
przez poprzednie pokolenia, bogactwa 
kultury polskiej, źródeł wspaniałych 
osiągnięć i zwycięstw, przyczyn upad­
ków i klęsk.

Obchody Tysiąclecia dostarczyły bez­
cennego materiału do pogłębienia pa­
triotyzmu, dumy narodowej w najszer­
szych kręgach społeczeństwa; poznanie 
historii pozwoliło nam wyciągnąć jak 
najsłuszniejsze wnioski dla naszej pra­
cy v,_ ludowej ojczyźnie, pracy nad dal­
szym rozwojem jej siły, wielkości i 
znaczenia w świecie.

_ Generalny wniosek dla teraźniejszoś­
ci z analizy i oceny przeszłości — to 
pogłębienie jedności narodowej, zespo­
lenie wszystkich sił i środków w pra­
cy nad rozwijaniem gospodarki, roz­
szerzeniem oświaty, podnoszeniem po­
ziomu kultury, kształtowaniem świa­
domości narodowej. Tak rozumiała 
sens obchodów Tysiąclecia olbrzymia 
większość naszego społeczeństwa, w ta­
kiej atmosferze — mimo reakcyjnej, 
sprzecznej z interesami narodu akcji 
prowadzonej przez kierownictwo pol­
skiego episkopatu — przebiegały w ca­
łym kraju uroczystości.

Trzeba stwierdzić, że w ten wielki 
ogólnonarodowy nurt w pełni włączy­
ło się polskie nauczycielstwo- Bardzo 
często, szczególnie na wsiach i w ma­
łych miasteczkach, głównymi inspira­
torami i organizatorami imprez, ob­
chodów i uroczystości byli właśnie na­
uczyciele.

W całej pełni również wykorzysty­
wane były przez nauczycieli treści 
związane z Tysiącleciem Państwa Pol­
skiego w pracy lekcyjnej i wycho­
wawczej z dziećmi i młodzieżą.

Nasza redakcja uważała, iż jednym 
z głównych zadań pisma jest — dostar­
czenie nauczycielom możliwie jak naj­
więcej materiałów związanych z pro­
blematyką Tysiąclecia, przydatnych w 
pracy wychowawczej. Zamieściliśmy 
więc kilkadziesiąt artykułów i opraco­
wań dotyczących różnych okresów na­
szej tysiącletniej historii.

Ze spraw oświatowych — najbliż­
szych, rzecz zrozumiała, zainteresowa­
niom nauczycieli — trzy wydarzenia 
wybijają się w roku 1966 na czoło:

a dyskusja sejmowa, w dniach 1—2 
marca, nad realizacją reformy szkolnej;

b wprowadzenie w szkołach podsta­
wowych ośmioletniego okresu nauki;

o połączenie dwu resortów oświa­
towych w jeden: Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego.

Sejm PRL zaaprobował dotychcza­
sową politykę rządu w sprawie reali­
zacji założeń reformy szkolnej, Sejm 
wyraził również uznanie „dla pracy 
300-tysięcznej rzeszy nauczycieli pol­
skich, których wysiłkom i patriotycz­
nej postawie przede wszystkim za­
wdzięczać należy dotychczasowe osiąg­
nięcia polskiej szkoły”.

Z dniem 1 września uruchomiono 
20 234 pierwsze klasy VIII w szkołach 
podstawowych. Było to niewątpliwie w 
historii szkolnictwa wydarzenie wiel­
kiej wagi: wprowadzono w Polsce oś­
mioletnią szkołę podstawową, zapew­
niono tej szkole nowe programy i no­
we podręczniki. Zakończony został za­
tem I etap reformy szkolnej. Za kilka 
miesięcy, tj. od 1 września 1967 roku, 
rozpocznie się etap następny: refor­
ma szkolnictwa średniego.

I wreszcie wydarzenie trzecie: w 
dniu 11 listopada Sejm uchwalił usta­
wę o utworzeniu Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego. Utworzenie 
jednego urzędu kierującego całym sy­
stemem edukacji narodowej zapewni 
niewątpliwie koordynację wszelkich 
poczynań w zakresie kształcenia i wy­
chowywania dzieci i młodzieży.

Obok tych ważnych dat znaczących 
etapy rozwoju naszego systemu oświa­
towego w minionym roku — szczegól­
nie zaś w drugiej jego połowie — wy­
suwała się sprawa poziomu i jakości 
pracy zreformowanej szkoły.

Jakie są rzeczywiste wyniki naucza­
nia poszczególnych typów szkół, czy za 
wysokimi niejednokrotnie wskaźnika­
mi procentowymi zawsze idą odpowia­
dające im wskaźniki jakościowe, co 
zrobić, ażeby reforma szkolna nie spro­
wadziła się tylko do zmian w sieci 
szkolnej, liczby lat nauczania, do o- 
pracowania nowych programów, lecz 
by przede wszystkim polegała na ulep­
szeniu pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej każdej szkoły.

Sprawami tymi interesowała się głę­
boko cała nasza organizacja nauczy­
cielska, poświęcone im zostały obrady 
plenum Zarządu Głównego ZŃP w Po­
znaniu, na ten temat zamieściliśmy też 
w „Głosie” szereg artykułów pod ogól­
nym tytułem: „O znak Q dla oświaty”.

Kończący się rok był również w’ażny 
w życiu naszej organizacji: w całym 
kraju trwała kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza do ognisk, oddziałów po­
wiatowych, zarządów okręgowych oraz 
sekcji związkowych.

Kampania ta — to tysiące sejmików 
nauczycielskich, na których przeanali­
zowano najistotniejsze sprawy zwią­
zane z polityką oświatową, warunkami 

pracy szkół i nauczycieli, ustalono 
wnioski i dezyderaty, zarówno pod ad­
resem władz oświatowych, ZŃP, rad 
narodowych, jak i własnych komórek 
związkowych.

Akcja sprawozdawczo-wyborcza, o 
przebiegu której obszernie informowa­
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liśmy ogół nauczycieli, wykazała, że 
nauczycielstwo zrzeszone w ZNP czuje 
się w coraz większym stopniu współ­
odpowiedzialne za rozwój i poziom oś­
wiaty w kraju.

Trudno w krótkim artykule pisać o 
wszystkich akcjach i pracach podejmo­
wanych w ciągu ubiegłego roku. Chce- 
my wspomnieć jeszcze o jednej — ze 
względu na jej zasięg i społeczne zna­
czenie — sprawie. Do redakcji wpły­
nęło w ciągu roku ponad 6 tysięcy li­
stów z prośbą o pomoc, radę, interwen­
cję w ważnych dla autorów listów 
kwestiach. Wiele tych listów to jedno­
cześnie bolesne sygnały o łamaniu w 
stosunku do nauczycieli zasad prawo­
rządności, nieprzestrzeganiu postano­

wień pragmatyki, o obchodzeniu obo­
wiązujących ustaw, zarządzeń. We 
wszystkich tych sprawach staraliśmy 
się pomóc koleżankom i kolegom czy 
to radą; podaniem odpowiedniego prze­
pisu prawnego, czy też interwencją u 
odpowiednich władz.

O niektórych z nich musieliśmy pi­
sać na łamach „Głosu”: „Prawo tak — 
a życie inaczej”, „Dochodzenie trwa”, 
„Kto pierwszy rzuci kamieniem”, „Jak 
obejść prawo”, „I ty będziesz starym 
człowiekiem”, „Murzyn'może odejść”, 
„Nauczycielka mieszka w stodole” — 
oto tytuły niektórych publikowanych 
artykułów.

Jeżeli z perspektywy kończącego się 
roku wspominamy i o tych niepokoją­
cych sprawach — to dlatego, iż uwa­
żamy, że patrząc na przebytą drogę, na 
ogrom wykonanej pracy, na osiąg­
nięcia, które nas cieszą — nie może­
my zapominać i o niedociągnięciach, 
aby w przyszłości jak najskuteczniej 
im zapobiegać.

PRZYJEMNEGO WYPOCZYNKU ŚWIĄTECZNEGO ŻYCZY CZYTELNIKOM *
REDAKCJA *



Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ o Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ

W dniu 30 listopada bieżącego roku 
w Zarządzie Okręgu ZNP w Gdańsku 
odbyło się rozszerzone posiedzenie ple­
narne, poświęcone 60 rocznicy straj­
ków szkolnych na Pomorzu. W obra­
dach plenum wzięli udział uczestnicy 
strajku i zaproszeni goście: 1 sekretarz 
KW PZPR — .1. Ptasiński, sekretarz 
KW PZPR — T. Wyrębiak, wiceprze­
wodniczący Prezydium WRN — B. 
Szczęsny, sekretarz WKZZ — R. Tru- 
szyński oraz kurator Okręgu Szkolnego 
Gdańskiego — L. Bielewicz.

Genezę, przebieg i znaczenie straj­
ków na Pomorzu przedstawi! prof. dr 
Andrzej Bukowski.

W czasie obrad omówiono charak­
ter, zasięg i specyfikę strajków. Ogó­
łem strajkiem objętych było ponad 
100 miejscowości w regencji gdańskiej. 
Wystąpienia zaczęły się w 1906 roku i 
trwały do czerwca 1907 roku. Wzięło 
w nich udział około 50 tys. dzieci prze­
ważnie z rodzin chłopskich i robot­
niczych. Ludowy i patriotyczny cha­
rakter wystąpień — porywał za so­
bą inne ugrupowania ludności.

Dyskutanci (koledzy: dr Klemens 
Trzebiatowski, Kazimierz Marchewicz, 
Stanisław Lipski i inni) mówili o prze­
biegu strajku i stosowanych wobec 
dzieci represjach, jak godziny aresz­
tu, przedłużania obowiązku szkolnego, 
cofanie do klas niższych, zakaz przyj­
mowania do szkół średnich, umieszcza­

>NASZE OGNISKO
Chciałbym podzielić się spostrzeże­

niami i uwagami o pracy Ogniska ZNP 
przy Studium Nauczycielskim nr 1 w 
Szczecinie

Pierwsze, co rzuca się w oczy, to du­
ży autorytet zarządu ogniska, a zwłasz­
cza prezesa, mgr Gertnerowej, pionierki 
oświaty szczecińskiej. Przybyła tu w 
1945 roku i była pierwszą w Szczecinie 
nauczycielką wychowania fizycznego. 
Kol. Gertnerowa, mając duże doświad­
czenie zawodowe i dużo taktu pedago­
gicznego, zdołała wyrobić sobie należy­
tą pozycję. Bez jej wiedzy i akceptacji 
nie podejmowane są żadne decyzje do­
tyczące członków Związku. Prezes og­
niska, sekretarz POP i dyrekcja pla­
cówki tworzą kolektyw zarządzający 
szkołą i organizujący proces wycho­
wawczy młodzieży.

Drugie spostrzeżenie, to bogatsza niż 
gdzie indziej działalność ideowo-pc-da- 
gogiczna ogniska, obejmująca nie tylko 
nauczycieli naszej szkoły, lecz także 
studentów i rodziców oraz kolegów z 
innych ognisk. A oto przykłady.

We wrześniu ognisko nasze zorgani­
zowała wycieczkę autokarem do Pozna­
nia, w celu zwiedzenia wystawy postę­
pu pedagogicznego. Oprócz nauczycie­
li naszego SN, wzięli w niej udział ko­
ledzy z SN nr 2 w Szczecinie. Wszyscy 
żywo interesowali się poszczególnymi 
elementami wystawy, kopiowali wzory 
pomocy naukowych, plany dydaktycz­
no-wychowawcze, zapoznali się ze spo­
sobami użycia pewnych pomocy nau­
kowych itp.

Po powrocie urządziliśmy dyskusję w 
celu zreasumowania, co nam dala wy­
stana poznańska i jakie płyną z niej 
wnioski dla nas.

W naszej szkole bardzo mało jest stu- 
dentów-mężczyzn, dlatego też ognisko i 

nie w domach poprawczych. Represje 
nie ograniczały się zresztą do dzieci, 
lecz zostały rozciągnięte na rodziców, 
na których nakładano wysokie kary 
pieniężne i zwalniano ich z pracy.

W 60 ROCZNICĘ
STRAJKÓW

SZKOLNYCH
NA POMORZU

Zabierający głos postulowali, by wy­
darzenia 190S—1907 r. na Pomorzu do­
czekały się przynajmniej skromnej 
wzmianki w podręcznikach historii. 
Wysunięto też wniosek, by Zarząd O- 
kregu ZNP, przy współudziale innych 
organizacji, powołał komisję, której 
zadaniem byłoby:

© sporządzanie aktualnych wyka­
zów żyjących uczestników strajku i

DOBRZE PRACUJE*
dyreKcja nawiązały bliskie kontakty z 
Ogniskiem przy Szkole Morskiej, gdzie 
znowu jest tylko młodzież męska. W 
wyniku porozumienia, wiele różnych 
prac i imprez młodzieżowych o charak­
terze wychowawczym, organizujemy 
wspólnie, np. wycieczki, spotkania z 
wybitnymi ludźmi morza, imprezy 
szkolne z okazji różnych rocznic, prace 
społecznie-użyteczne na terenie miasta, 
a zwłaszcza portu i stoczni itp. Jak 
zauważyliśmy, ma to dodatni wpływ na 
młodzież obu szkół.

Z inicjatywy ogniska i przy zdecy­
dowanym poparciu dyrekcji szkoły 
młodzież nasza pod kierownictwem na­
uczycieli zajmuje się produkcją i na­
prawą pomocy naukowych dla okolicz­
nych szkół podstawowych i sprawuje 
opiekę nad klasami szkół ćwiczeń. A 
więc studenci SN pomagają w dekora­
cji klas, w urządzaniu różnych imprez 
rozrywkowych, zwłaszcza w niedziele i 
święta organizują pomoc indywidualną 
i zbiorową dla uczniów słabych, poma­
gają w prowadzeniu organizacji dzie­
cięcych i młodzieżowych, masowych za­
jęć pozalekcyjnych. Ma to — naszym 
zdaniem — wielkie znaczenie w rozbu­
dzaniu u studentów zamiłowania do za­
wodu nauczycielskiego, w emocjonal­
nym wiązaniu ich z tym zawodem. 1 to 
nasze ognisko uważa za jedno z głów­
nych swych zadań ideowo-wychowaw- 
czych. Dalsze formy realizacji tego za­
dania — to udział studentów w konfe­
rencjach rejonowych, różnego rodzaju 
spotkaniach nauczycieli studium z nau­
kowcami. w sesjach popularnonauko- 
wych na temat historii oświaty i kul- 
turv na Pomorzu Zachodnim itp.

Ognisko nasze stara się także roz­
wiązać na szeroka skalę aktywność 
społeczna swych członków w środowis­
ku szczecińskim. Są oni inicjatorami i 

nagranie ich wspomnień na taśmę. Ił­
ży skane w ten sposób materiały nale­
ży udostępnić szkołom jako ilustrację 
regionu — na lekcje historii,

® dalsze prowadzenie badań i po­
szukiwań miejscowości objętych straj­
kiem :

® wydanie posiadanych już opraco­
wań i rozesłanie do wszystkich szkól 
województwa gdańskiego;

€> wydanie również w językach ob­
cych wszystkich publikacji dotyczą­
cych strajków, w celu popularyzowa­
nia prawdy o przynależności tych ziem 
do Polski i tym samym demaskowania 
tendencyjnych oświetleń ukazujących 
się w NRF.

Dzieje naszego narodu są niezwykle 
bogate w postępowe tradycje. Powin­
niśmy dążyć do lego, by historia walk 
społecznych i wyzwoleńczych znalazła 
pełne opracowanie. W zbieraniu doku­
mentów pomóc może każdy nauczy­
ciel. Ogniska mogą i powinny włączyć 
te zagadnienia do swoich planów pra­
cy. Nam, nauczycielom, nie wolno za­
pomnieć o wydarzeniach, które przy­
czyniły się do wzrostu świadomości i 
stanowiły jeden z etapów walki o wy­
zwolenie narodowe i społeczne.

EWELINA MO1IUCZY
prezes Zarządu Okręgu ZNP 

w Gdańsku

realizatorami wielu pomysłów i im­
prez o charakterze pedagogicznym. To 
członkowie naszego ognisaa byli orga­
nizatorami wspomnianej sesji popu­
larnonaukowej, wygłaszają prelekcje, 
prowadzą systematyczną pedagogizację 
rodziców w dwóch szkołach podstawo­

wych i dorywczo w wielu szkołach.
Staramy się też popularyzować pracę 

związkową. W pokoju nauczycielskim 
stoi specjalny regał ogniska, na którym 
są prawie wszystkie czasopisma związ­
kowe, biuletyny Zarządu Głównego 
ZNP i Zarządu Okręgu. Na jednej 
konferencji postanowiono bowiem, by 
w jak największym stopniu wykorzy­
stać związkowe czasopisma pedagogicz­
ne w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym. a zwłaszcza na ćwiczeniach i se­
minariach.

Ognisko skupia wszystkich pracow­
ników pedagogicznych i administracyj­
nych Studium i Szkoły Ćwiczeń. I nikt 
nie pyta, ,,co mi daje Związek”. Ognis­
ko organizuje często wieczorki towa­
rzyskie, różne spotkania przy czarnej 
kawie, wycieczki do teatru, wycieczki 
turystyczno-krajoznawcze. W końcu 
października ognisko zorganizowało 
wycieczkę do NRD, gdzie nasi nauczy­
ciele zapoznali się z osiągnięciami dy­
daktyczno-wychowawczymi szkół, a 
zwłaszcza zakładów kształcenia nauczy­
cieli.

Organizujemy też różne uroczystości 
jubileuszowe, troszczymy się o emery­
tów i chorych. Każdy członek ogniska 
odczuwa wyraźnie, że istnieje organiza­
cja. która myśli o nim, zna jego troski, 
kłopoty i gotowa jest zawsze przyjść z 
pomocą.

I jeszcze jedno: zarząd ogniska pro­
wadzi piękną kronikę, która jest obec­
nie na wystawie prac nauczycielskich. 
W niej, jak w zwierciadle, odbija się 
całe życie ogniska — bogate i pożytecz­
ne.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin

PREZYDIUM ZG ZNP
Ostatnie w bieżącym roku posiedze­

nie Prezydum ZG ZNP, które odbyło 
się 15 grudnia, poświęcono przeanalizo­
waniu projektu planu pracy Zarządu 
Głównego ZNP oraz budżetu Związku 
-— na 1967 rok.

W obradach, którym przewodniczył 
prezes Marian Walczak, wzięli udział: 
przedstawiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Henryk Swiąt- 
nicki, przedstawiciel NK ZSL — Waw­
rzyniec Dusza oraz dyrektor generalny 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — Wojciech Pokora.

Projekt nowego programu pracy Za­
rządu Głównego ZNP przedstawił se­
kretarz — Franciszek Filipowicz, pod­
kreślając między innymi, iż ten plan 
stanowić będzie jednocześnie wytyczną 

# działania dla wszystkich instancji 
związkowych. W dyskusji (w której 
zabrali głos: Cz. Wojtala, M. Łopatko­
wa, T. Toczek, A. Sżlęzakowa, W. Kró­
lowa, W. Dusza, W. Pokora, H. Swiąt- 
nicki, K. Makowski, St. Krawcewicz 
i Fr. Rzeszótko) zwrócono szczególną 
uwagę na konieczność podejmowania 
przez Związek wszystkich problemów 
dotyczących warunków pracy szkoły i 
nauczyciela.

Zagadnienie budżetu związkowego 
na rok przyszły referował sekretarz — 
Władysław Wawrzynowski (tematowi 
temu poświęcamy osobny artykuł na 
stronie 5).

W wyniku dyskusji członkowie 
Prezydium podjęli jednomyślnie uch­
walę w sprawie przyjęcia projektu 
programu pracy i budżetu na 1967 
rok.

Na zakończenie obrad — wiceprezes 
Marian Rataj poinformował zebranych 
o stanie przygotowań do IX Krajowe­
go Zjazdu Delegatów ZNP.

Pisząc o posiedzeniu Prezydium, 
ograniczamy się tylko do krótkiej no­
tatki, ponieważ tej samej tematyce 
poświęcone było plenum Zarządu Głó­
wnego ZNP, które obradowało 19 gru­
dnia bieżącego roku. Informację z 
plenum podamy w następnym numerze 
„Głosu”.

PRAWNIK WYJAŚNIA
Jako nauczyciel-rencista jestem zatrudnio­

ny w szkole na podstawie umowy zawartej 
na czas nieokreślony w wymiarze C godzin 
tygodniowo.

Czy mogę uzyskać płatny urlop dla po­
ratowania zdrowia, z którego nie korzysta­
łem przy przejściu na rente starczą?

Na podstawie art. 16 ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli (Dziennik U- 
staw nr 12, poz. 63) władza szkolna 
obowiązana jest udzielić nauczycielo­
wi płatnego urlopu dla poratowania 
zdrowia na okres nie przekraczający 
jednego roku, o ile organ społecznej 
służby zdrowia (właściwa Komisja Le­
karska) stwierdzi, żc stan zdrowia nau­
czyciela wymaga powstrzymania się od 
pracy w celu przeprowadzenia zaleco­
nego leczenia.

Stosowanie jednak do przepisu art. 
6, ustęp 5 wymienionej ustawy, nau­
czyciele kontraktowi zatrudnieni w 
ilości godzin mniejszej od połowy obo­
wiązującego wymiaru godzin nie mo­
gą korzystać z płatnego urlonu dla po­
ratowania zdrowia, ponieważ do nich 
nie ma zastosowania przepis art. 16 
ustawy.
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nagrodzeni
za trud

Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA KRZY­
ŻEM KAWALERSKIM ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI ODZNACZENI ZOSTALI:
MIECZYSŁAWA KAMIŃSKA — nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej nr 5 w Nysie, woj. 
opolskie; STANISŁAW KARKOWSKI — dy­
rektor Liceum Pedagogicznego w Świdwi­
nie, woj. koszalińskie; JÓZEF KAWALER 
— nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w 
W ad o wicach, woj. krakowskie; FRANCI­
SZEK KĘDZIERZA WSKI — nauczyciel Li­
ceum Pedagogicznego nr 1 w Bartoszycach, 
woj. olsztyńskie; Kazimierz kossÓwicz 
— dyrektor Technikum Handlowego w Cheł­
mie Lubelskim, woj. lubelskie; ROMAN 
KOTARSKI — kierownik Państwowego Do­
mu Dziecka w Tifrowie, woj. opolskie; JA­
ROSŁAWA KOZAROWA — nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego w Węgrowie, 
woj. warszawskie; FRANCISZEK KRPJCIC- 
KI — nauczyciel Szkoły Podstawowej ńr 7 
v/ Olsztynie; ZYGMUNT KUREK — podin­
spektor szkolny w Inowrocławiu, woj. byd­
goskie; WŁADYSŁAW KWAPISZ — nau­
czyciel -Technikum Ekonom-cznego w Słup­
sku, woj. koszalińskie; MARIA KWIAT­
KOWSKA — st. radca w Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego; TADEUSZ

LEWACKI — dyrektor I Liceum Ogólno­
kształcącego w Lublinie; FRANCISZEK 
LIGENDZA — podinspektor szkolny w O- 
leśnie, woj. opolskie; dr EUGENIUSZ MA­
DEJSKI — nauczyciel Liceum Ogólnokształ­
cącego w Miechowie, woj. krakowskie; MA­
RIA MARCONI — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej i Liceum Ogólnokształcącego w 
Nysie, woj. opolskie; ALEKSANDRA MAR- 
SZALKIEW1CZ — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Sochaczewie, woj. warszawskie; 
MARIAN MIELECKI — nauczyciel Studium 
Nauczycielskiego w Katów, cach; STANI­
SŁAW MISIEK — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 101 we Wrocławiu; JAN MO­
RAWSKI — dyrektor Liceum Ogólnokształ­
cącego dla Pracujących w Toruniu, woj. 
bydgoskie; JAN NIEDZIELA — kwestor 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie; 
FRANCISZEK NOCOŃ — kierownik Szkoły 
Podstawowej dla Pracujących w Bytowie, 
woj. koszalińskie; JANINA NOSEK — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w Kraśniku 
Fabrycznym, woj. lubelskie; WŁADYSŁAW 
OLSZOWSKI — nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej nr 4 w Tarnowie, woj. krakowskie; 
HELENA PASZKOWSKA — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 113 w Łodzi; HONO­
RATA POŁUDNIKIEWICZ — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 6 w Dąbrowie Gór­
niczej, woj. katowickie; TADEUSZ PRZY­
BYLSKI — nauczyciel Liceum Ogólno­
kształcącego w Niemodlinie, woj. opolskie: 
STANISŁAW PUŁKA — st. wizytator w 
Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego; AUGUSTYN RAKOWSKI — kierow­
nik sektrji w Okręgowym Ośrodku Meto­

dycznym w Lublinie; FRANCISZEK RE- 
KOWSKI — podinspektor szkolny w Gru­
dziądzu, woj. bydgoskie; JAN ROGALA — 
st. radca w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego; TADEUSZ SALAMONO- 
WICZ — bibliotekarz w Zespole Szkół Za­
wodowych dla Pracujących w Warszawie; 
IRENA SC1BOR-RYLSKA — dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 9 w Raciborzu, 
woj. opolskie; STEFAN SKROBOTOWICZ 
— nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Chełmie Lubelskim, woj. lubelskie; WIN­
CENTY SKUTNIK — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Paszynie, woj. opolskie; KA­
ZIMIERZ SOZAŃSKl — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Lwówku Śląskim, woj. 
wrocławskie; JANINA STANKIEWICZ — 
nauczycielka II Studium Nauczycielskiego 
w Krakowie: PIOTR STYPUŁA — nauczy­
ciel Technikum Chemicznego 1 Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Piastowie, woj. war­
szawskie; doc. dr BOGDAN SU JAK — dzie­
kan Wydziału Matematyczno-Fizycznego 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu; 
MIKOŁAJ SZĄJNOWSKI — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Żyrardowie, 
woj. warszawskie; JADWIGA SZAJOW- 
SKA — kierownik Szkoły Podstawowej w 
Woli Obszańskiej, woj. lubelskie; JOZEF 
SZUMAŃSKI — dyrektor II Liceum Ogól­
nokształcącego dla Pracujących w Warsza­
wie; BOLESŁAW SZYMAŃSKI — nauczy­
ciel Liceum Pedagogicznego w Bielsku-Bia­
łej, woj. katowickie: SEWERYN SZYSZKA 
— dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Ostrowie wielkopolskim, woj. poznań­
skie; MARIANNA SWITAJSKA — podins­

pektor szkolny w Pruszkowie, woj. war­
szawskie; HELENA TECIIMAN — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 3 w Opato­
wie, woj. kieleckie; ROZALIA WASILEW­
SKA — kierownik Referatu Kuratorium O- 
Eręgu Szkolnego. Łódzkiego w Łodzi; PIOTR 
WALUK — zastępca kierownika Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Świdnicy, woj. wrocław­
skie; JOZEF WASZCZYK - kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Jaworze, woj. 
wrocławskie; STEFAN WERYŃSKI — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w Stąporko­
wie, woj. kieleckie; URSZULA WIŃSKA — 
st. wykładowca Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w Gdańsku; BOLESŁAW WIRSKI — na­
uczyciel Studium Nauczycielskiego w Cheł­
mie Lubelskim, woj. lubelskie; BOLESŁAW 
WIŚNIEWSKI — nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Słupsku, woj. koszalińskie; 
TADEUSZ WOJCIECHOWSKI — nauczyciel 
Technikum Budowlanego w Nysie, woj. o- 
polskie; HELENA WOLNICKA — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w Piotrowicach 
woj. wrocławskie; JAN WOZNIAK — st. 
wizytator w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego; ANTONINA WYPYCH — 
kierownik Szkoły Podstawowej nr 9 w Lu­
blinie: LUDWIK ZAWADZKI — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Pilawie, woj. war­
szawskie; ANTONI ZAWOLIK — ernry- 
towany nauczyciel w Sosnowcu, woj. ka­
towickie; JAN ZGODA — inspektor szkol­
ny w Gliwicach, woj. katowickie; JÓZEF 
ZYGMUNT — kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Jeżewem, woj. rzeszowskie; JÓZEF 
ZYGOWSKI — kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Rokitach, woj. koszalińskie.
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PRZEDZJAZDOWA TRYBUNA
Przeczytałem dokładnie artykuł pt. 

„Przedzjazdowa trybuna'’. Nie sposób 
oprzeć się zaproszenia do dyskusji. Je­
szcze kilka lat temu przyznałbym czę­
ściowo rację anonimowemu autorowi 
listu, którego fragment cytowany jest 
w wymienionym artykule. Dziś tego 
nie uczynię. Dlaczego? Może odpowiedź 
kryje się w mojej skromnej działalnoś­
ci związkowej, ponieważ postawę 
związkowca można budować tylko w 
działaniu, w konkretnej, społecznej 
pracy organizacji. Można jeszcze usły­
szeć pytania tego rodzaju: Co mi Zwią­
zek daje? Wypowiadają je ci, którzy 
ograniczają się do płacenia składek 
członkowskich i czekają na przysło­
wiową ,.mannę związkową”.

Jako młody nauczyciel nie znałem 
historii ZNP, nie znalem pięknych tra­

potrzebne sq usprawnienia
dycji nauczycielskiej organizacji. Stan 
organizacyjny ogniska był w proszku, 
brak przykładu dobrej roboty. Etato­
wi dyskutanci powoływali się często na 
przedwojenne fragmenty swojej pracy 
związkowej i dziwili się młodym, że u- 
nikają pracy w organizacji. Praca w 
formie dyskusji nikomu nie impono­
wała.

Gdy powierzono mi funkcję w za­
rządzie ogniska, poczułem się zagubio­
ny. Ale życie jest szkołą, a działanie 
jego miernikiem. Koledzy zaczęli do­
magać się rozwiązania wielu drobnych 
kwestii wewnątrz ogniska- I koło za­
częło się toczyć. Zmieniła się atmosfe­
ra pracy, wzrosła dyscyplina związko­
wa, poczucie koleżeństwa. Pomyślne 
załatwienie drobnej sprawy pobudziło 
reakcję łańcuchową. Stać nas na wię­
cej — mówili członkowie zarządu og­
niska. Doprowadziliśmy do tego, że na­
si przedstawiciele znaleźli się we wła­
dzach różnych terenowych organizacji 
i tam bronili spraw nauczycielskich.

Wewnątrz ogniska zaczęli wymieniać 
doświadczenia zawodowe. Rodziła się 
potrzeba pracy samokształceniowej i 
kulturalno-towarzyskiej na wyższym 
poziomie. Miałem częsty kontakt z za­
rządem oddziału powiatowego, które­
go oddziaływanie na pracę oświatową 
w powiecie było widoczne. Zrozumia­
łem, że im aktywniejsze ognisko, tym 
mocniejsza pozycja zarządu oddziału, a 
to oznaczało zwiększoną pomoc dla 
wszystkich nauczycieli.

Przytoczone fakty nie świadczą, że 
uważam naszą pracę związkową za ide­
alną. Żadna organizacja na świecie nie 
jest doskonała. A i nasza, choć liczy już 
przeszło 60 lat, wymaga usprawnień, na 
tym polega postęp.

Związek zmierza do stworzenia na­
uczycielom odpowiednich warunków a- 

łatwiających samokształcenie indywi­
dualne i zespołowe. Rzecz polega na 
tym, ażeby głębokie zrozumienie po­
trzeby samokształcenia cechowało 
wszystkie instancje i organizacje odpo­
wiedzialne za oświatę. W moim powie­
cie —■ Wydział Oświaty udziela nam 
urlopów na konferencje rejonowe i 
stara się wpływać na tych, którzy za­
miast na konferencję wyjeżdżają w 
nieznane. Na konferencjach sierpnio­
wych kierownicy szkół otrzymują te­
matykę szkoleniową i bibliografię w 
celu opracowania problemów w gronie 
nauczycielskim. Ta współpraca Związ­
ku z administracją dała pewne wyni­
ki, podniósł się poziom dyskusji oraz 
nastąpiła aktywizacja większości u- 
czestników konferencji.

Jednak same rady pedagogiczne nie­
kiedy źle jeszcze przygotowują się do 
konferencji rejonowych. Wybiera się 
z zespołu najbardziej „wyrobionego" i 
on referuje temat w szkole i na zebra­
niu ogniska. Nie wciąga się do pracy 

samokształceniowej wszystkich nau­
czycieli. Szkolenie powiatowe prelegen­
tów dla ogniska (najczęściej wicepre­
zesów ognisk) polega na wtłoczeniu 
największej porcji wiedzy rzeczowej, 
natomiast kwestia tego, jak np. pro­
wadzić konferencję metodą seminaryj­
ną — zostawia się inwencji przewodni­
czącego konferencji. Osobiście jestem 
zdania, że wiadomości rzeczowe do­
starczy nam lektura, prasa, radio i te­
lewizja, a szkolenie powinno przygoto­
wywać pod względem metodycznym. 
Mam tu na myśli nie szczegółowe kon­
spekty, ale wskazówki bardziej ogólne 
w różnych wariantach. Może do po­
szczególnych tomów „Biblioteki Samo­
kształceniowej” wydawcy dołączą ta­
kie wskazówki? Trzeba nawiasem pod­
kreślić, że wydawnictwo jest dobre, o- 
by tylko na czas docierało do szkół.

Ogniska często speszone trudnością 1 
zasięgiem tematu szukają prelegentów 
w powiecie i opłacają ich ze skrom­
nych dotacji ogniskowych. Np. w 1965 
roku dotacja wynosiła u nas 800 zło­
tych, a 90 proc, tej sumy poszło na pre­
legentów z zewnątrz.

Sądzę, że te sprawy powinny być roz­
patrzone na zjeździć. Należy dążyć 
do tego, żeby ZNP bardziej związał się 
z TWP, TSS, TPD, ośrodkami meto­
dycznymi i partyjnymi w celu znale­
zienia środków finansowych na prele­
gentów. Szkoły mają swoich opieku­
nów w zakładach fabrycznych, insty­
tucjach, a dlaczego nie mogą mieć o- 
piekunów w instytutach naukowych, 
w ludziach nauki? Wydaje mi się, że 
istnieje potrzeba dalszego rozszerzania 
kontaktów z instytucjami i pracowni­
kami nauki. Może profesorowie wyż­
szych uczelni pedagogicznych, pracow­
nicy instytutów związanych ze szkołą 
pójdą na współpracę z ogniskami w 
dziedzinie samokształcenia i choć raz 
w roku będą naszymi gośćmi, dadzą 
nam wiedzę, pomogą w znalezieniu 
metod? Koszty związane z tym powi­
nien pokryć oddział powiatowy. Cho­
dzi jednak o fundusze. A pod tyna 

względem nasz Związek jeszcze jest 
ubogi.

Czy Związek ma wpływ na przyzna­
wanie nagród dla nauczycieli, na kie­
rowanie ich na wycieczkę itp? To za­
leży w dużej mierze od postawy człon­
ków zarządu oddziału oraz od kierow­
nictwa administracji szkolnej. Jeżeli te 
dwa autorytety nie żyją w harmonii, to 
przydział nagród odbywa się według 
recepty: „Kto ma pieniądze, ten decy­
duje". Sądzę, że jednak nasze władze 
państwowe i związki zawodowe po­
winny wyróżnić naszą organizację i 
więcej ją subsydiować. Nauczyciel dał 
przecież dowody, że można na niego 
liczyć.

IX Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
powinien zająć się sprecyzowaniem po­
jęcia pracy społecznej nauczyciela- 
Czy każdy nauczyciel musi być spo­
łecznikiem? Raczej tak. Tylko, że brak 
jest miernika tej pracy. Dla przykłada 
podam: jeden z kolegów jest opieku­
nem koła ZMW, rozwija pracę kultu­
ralną w klubie, jest aktywistą gro­
madzkim, często wyjeżdża na zebrania; 
koleżanka natomiast prowadzi w szko­
le samorząd uczniowski, przygotowuje 
części artystyczne na uroczystości- or­
ganizowane przez szkołę, zastępuje na 
lekcjach kolegę. Dwie postacie pozy­
tywne, ale jak różnie oceniane przez 
środowisko, władze gromadzkie i po­
wiatowe. Pierwsza — jest działaczem 
społecznym na zewnątrz, druga — zam­
knęła się w czterech ścianach szkoły. 
Gdyby wszyscy nauczyciele byli tacy, 
jak pierwszy, to w szkole nie byłoby 
komu uczyć, a tak to mamy wielu ci­
chych, skromnych i pracowitych na­
uczycieli, którzy wkładają w dziecko, 
w szkołę wiele wysiłku społecznego. 
To trzeba dostrzec. Niech zjazd poka- 
że wszystkim, jak każdy nauczyciel 
może pracować społecznie.

STANISŁAW WIEŚNIAK

więcej troski o
Obserwowałem już wszystkie zjazdy 

ZNP w Polsce Ludowej i drugie tyle 
w dwudziestoleciu międzywojennym. 
Wiem, że na zjeżdzie analizuje się naj­
istotniejsze sprawy dotyczące nauczy­
cieli, szkoły i oświaty. „Trybuna przed­
zjazdowa’’ w „Głosie Nauczycielskim” 
powinna być równie bogata, konstruk­
tywna, pełna inicjatyw.

Zaczynam od życia i pracy ogniska. 
Ognisko, do którego należę, dużo pra­
cuje, zawsze jest nagradzane w kon­
kursie. A jednak i w tym ognisku są 
pewne niedociągnięcia, które chciał- 
bym zasygnalizować, z myślą, że przy­
czyni się to do usprawnienia pracy.

W naszym ognisku nie ma żadnej 
dokumentacji, żadnej informacji o 
przodujących nauczycielach. Nikt się 
tą sprawą nie zajmuje, nikogo to nie 
obchodzi. Ktoś napisał odczyt peda­
gogiczny, jeden i kilka następnych.

człowieka
Ktoś za odczyt otrzymał ' nagrodę 
OOM, a nawet brał udział w zjeżdzie 
autorów odczytów pedagogicznych. 
Znają go dobrze w OMM, znają w 
Warszawie, nie znają go i nie zajmu­
ją się tą sprawą w jego własnym ogni­
sku. Jest nowatorem, racjonalizatorem 
„sobie a muzom”. W miejscu pracy ci­
cho o nim, jakby nigdy nic.

Czy nie należałoby uczulić ognisk na 
te sprawy, zachęcić do wykrywania 
na własnym terenie ludzi spod znaku 
Q. A jeżeli się ich odkryje, to przed­
stawić ich oraz ich dorobek władzom 
szkolnym, konferencji rejonowej. Tam 
przecież jest chyba odpowiednie 
miejsce na popularyzację dobrych do­
świadczeń i to kolegów z własnego 
środowiska. Tego u nas dotychczas nie 
stosowano. Uważam więc, że działal­
ność związkową trzeba wiązać z ży­
ciem nauczycieli, z życiem środowiska, 

wyławiać talenty, wykorzystywać ich 
wiedzę i doświadczenie w ognisku, w 
oddziale.

Jest nas w ognisku ponad 100 osób z 
kilku miejscowych szkół. Od szeregu 
lat ludzie odchodzą na emeryturę; nie­
którzy pracują dalej w swojej szkole 
kilka godzin tygodniowo, niektórzy już 
nie pracują, bo zdrowie nie pozwala. 
Fakt przechodzenia na emeryturę mi­
ja bez echa. Nikt nie żegna tych ludzi, 
nikt nie pamięta o nich. Przestali pra­
cować, odchodzą z żalem. A przecież 
jest u nas dużo takich kolegów, którzy 
pracują już 40, a nawet blisko 50 lat. 
Skarżą się ci emeryci pracujący, że 
muszą pełnić dyżury na przerwach, pi­
sać protokoły na kilkugodzinnych ze­
braniach rad pedagogicznych, przepro­
wadzać inwentaryzację, chociaż mają 
wysokie ciśnienie, są zmęczeni długo­
letnią pracą. Nie mają sił, a muszą, 
bo w księdze zarządzeń napisano, a na­
sza organizacja nie żyje tym zagad­
nieniem, nie broni ich.

Któryś z kierowników szkoły powie­
dział: Co, zwolnić emeryta od proto­
kołowania przebiegu rady pedagogicz­
nej? Na jakiej .podstawie? W którym 
to dzienniku urzędowym tak zalecono?

Więc trzeba usprawnień pracy związ­
kowej, zwiększenia troski o człowieka 
■— dla dobra nas samych. Każdego 
przecież czeka starość.

Jedna z koleżanek zdobyła sobie 
wielkie poważanie wśród rodziców, 
których dzieci niegdyś uczyła w klasie 
pierwszej. Była bardzo dobrym peda­
gogiem. Obecnie koleżanka ta pracuje 
jako bibliotekarka w szkole; ma za so­
bą 48 lat pracy nauczycielskiej. Przesz­
ła na rentę według starego portfela i 
warunki materialne zmuszają ją do 
dalszej pracy. Dziś tylko rodzice wspo­
minają ją często. Ale nikt ze Związ­
ku czy władz szkolnych jej nie do­
strzega, nikt jej nie żegnał, gdy odcho­
dziła na rentę, nie otrzymała dotych­
czas żadnego odznaczenia.

To są sprawy nasze, naszego Związ­
ku, ogniska. Mógłby mi ktoś zarzucić, 
że niepotrzebnie o tym piszę, bo moż­
na to załatwić na miejscu, w ognisku. 
Zgoda. Ale mam wrażenie, że tak dzie­
je się jeszcze w niejednym ognisku. I 
dlatego właśnie sygnalizuję ten prob­
lem.

EDWARD OSUCH
Chełmża

sprawy drobne,
Sprawy, które chcę poruszyć, nie 

należą może do rzędu wielkich, ale 
sądzę, iż warto je zasygnalizować, 
chociażby dlatego, że spotykamy się z 
nimi na co dzień.

Wszyscy nauczyciele mają legityma­
cje służbowe, które umożliwiają ko­
rzystanie z 50 proc, zniżki na przejazdy 
kolejowe. Zdobycz bardzo cenna. Ale 
czy nie byłoby słuszne, aby otrzymy­
wali również zniżkę na PKS? Moty­
wuję to tym, że większość nauczycieli 
mieszka na wsi, często w dużej odle­
głości od stacji kolejowych, dlatego 
bardzo często jeździ się właśnie auto­
busem, czy to na konferencje rejonowe 
przedmiotowe, zebranie związkowe 
czy do ogniska. Często też załatwiamy 
różne sprawy w Wydziale Oświaty. 
Wreszcie i kwestie osobiste zmuszają

a jednak ważne
nauczycieli do korzystania z podróży 
autobusem.

Chciałbym poruszyć także kilka 
spraw z życia naszej organizacji. 
Nieraz jeszcze pizyjęcie do ZNP odoy- 
wa się w sposób prawie administra­
cyjny. Nikt nauczyciela nie spyta o 
chęć przynależności do organizacji, a 
na liście płac potrąca się mu składkę 
członkowską. Nie przypuszczam zre­
sztą, by nauczyciele nie chcieli należeć 
do Związku. Chodzi po prostu o to, 
aby bardziej uroczyście przyjmować 
w poczet członków ZNP. Prawdą jest, 
że — z jednej strony — organizuje się 
spotkania z młodymi nauczycielami, 
tam wręcza się legitymacje itp, ale 
bywa i tak, że wielu nauczycieli nie 
ma legitymacji związkowych. I dopie­
ro, gdy zachodzi konieczność wyjazdu 

na wczasy, kursy czy leczenie „robi” 
się legitymację w pośpiechu.

Często zarządy ognisk rezygnują z 
organizacji choinek noworocznych dla 
dzieci. Cóż można zrobić, gdy na dzie­
cko nauczyciela przypada 12—15 
złotych? Dlaczego jednak dzieci innych 
pracowników korzystają z większych 
świadczeń? Czy tej sprawy nie można 
by uregulować?

Koledzy należący do kas zapomogo­
wo-pożyczkowych powinni otrzymać 
legitymacje, do których każdego roku 
wpisywano by wkłady. Trudno jest 
bowiem po kilkunastu latach pracy 
zorientować się w wysokości wkładu. 
W innych związkach zawodowych są 
już takie legitymacje.

Nauczyciele wkładają wiele wysiłku 
w pracę społeczną — fakt ten podkre­
ślają wszyscy. Ale konieczne jest upo­
rządkowanie tej dziedziny. Skończmy 
nareszcie z „wielbłądami społecznymi”, 
którzy na swych barkach dźwigają po 
trzynaście lub osiemnaście funkcji, 
podczas gdy inni nie mają ich wcale.

Należy wszystkich zaangażować rów­
nomiernie. Nie można zbyt mocno 
obarczać nauczycieli pracami społecz­
nymi, bo to odbija się na wynikach 
nauczania.

. Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych powinny w większym na­
kładzie wydawać podręczniki metody­
czne. Odczuwa się bowiem ich brak 
na rynku księgarskim.

I na zakończenie jeszcze jedna spra­
wa wiążąca się z ciekawą inicjatywą 
„Głosu Nauczycielskiego” —- cyklem 
artykułów pod tytułem ,,O znak Q dla 
oświaty”. Pisząc na ten temat — nau­
czyciele śmiało występowali przeciwko 
procentomanii, administracyjnemu na­
ciskowi. by ocen niedostatecznych było 
jak najmniej. Jestem zdania, iż pro­
blem ten powinien być na zjeżdzie 
przedyskutowany. Jest to jedna z isto­
tnych spraw wiążących się z jakością 
pracy szkół.

TADEUSZ KLIMA
Stanisławów 

powiat Mińsk Maz.
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ŚLADY najstarszej przeszłości 
tutejszego regionu... Zaklęte 
w wyrobach ręki ludzkiej, w 

tych siekierkach, które pan widzi. W 
reliktowych nazwach toponomastycz- 
nych: Jasr Karanija, Maga, Głodomank. 
W szczątkach podania o Zawaldach 
walczących i po śmierci idących w zie­
mię, by z niej ponownie powstać. Jak 
również w ludowym wyrażeniu o boż- 
czeniu. Rzeczy mało znane, niezwykłe. 
Szary człowiek z tyłów kraju głosi je...

„Szary” człowiek jest ogromnie za­
kochany i głosi swoją miłość. Jest za­
kochany w ziemi i w dzieciach. Jest 
zakochany w czasach nie zapisanych 
przez historię, w latach niedawnych i 
w tej zimie, która już raz zacznie bie­
lić szronem wywierzyska Wisłoki, a 
później śniegiem pokryje kurhany 
kryjące tajemnice tylu wieków.

Bezludne wzgórze ma imię Maga. 
Kawałek uprawnego pola ma imię 
Głodomank. Przysiółek ma imię Jasr 
Karanija. Mówi się : tak, choć zagad­
kowych nazw nikt nie wyczyta w naj­
dokładniejszej nawet mapie. A inne 
wzgórza, poletka, przysiółki: Karazy- 
jak, Karaś, Galyma, Pośobnia i Pla- 
szczędź. Kiedy?... Kto i dlaczego tak 
je ochrzcił? Kto je tak bożczył?

W źródle języków indoeuropejskich, 
w sanskrycie, leży klucz otwierający 
zaklęty obszar reliktów przejmowa­
nych przez pokolenia młode od pokoleń 
odchodzących. Przejmowanych bez cie­
kawości, bez głodu wiedzy. Któż bo­
wiem zastanawia się, dlaczego tylko 
na jedną z gwiazd zwykł codziennie 
wołać — Słońce? W sanskrycie leży 
klucz, w grece, w łacinie i w starym 
perskim.

Siekierki zaś — wyciosane z krze­
mienia, z eklogitu i z najtwardszego 
gabro — rodzą się w glebie, aby je 
wyorano pługiem, wykopano motyką. 
Po prostu rodzą się i dlatego tyle ich 
pod kurhanami. Najtwardszy gabro 
jest przewiercony na wskroś, wygła­
dzony do połysku. Któż zastanawia 
się czemu kamienie mają przedziw­
ny profil? Kamienie bywają rozmaite, 
gdyż wszystkie przedmioty stroją się 
w rozmaite linie i barwy. Stąd za­
chwyt dla świata, lecz nikt nie szuka 
przyczyn emocji, jeśli wzruszył się 
szczerze. Bogaty świat istnieje, bo ist­
nieje. I niech istnieje!

Ale są klucze wiedzy, otwierające 
także treść kształtów.

Losy Zawałdów walczących, giną­
cych i wskrzeszanych do nowych bo­
jów, to chyba jedyna rzecz zrozumiała 
i zrozumiana, która trwale zajęła miej­
sce w głowach, która posiada sens 
materialny, bliski. Sens potwierdzany 
pamięcią o trzynastu wojnach, jakie 
przetoczyły się tędy, przez lasy i wie­
ki. Zaioałdów zabijali Tatarzy i Tur­
cy, Szwedzi i Kozacy carów. Hejnał 
ostatniej pobudki wezwał Zawałdów 
przeciw najeźdźcy niosącemu połama­
ny krzyż. Ten trzynasty bój wygrali. 
Wygrała go kompania „Pocisk”, party­
zancka kompania Zawałdów z legendy 
najprawdziwszej. Teraz żyją w świetle 
słońca i żarówek. Sieją na Głodoman- 
ku, na wzgórzu Maga, wokół przysiół­
ka Jasr Karanija. Bożczą malców 
modnymi imionami: Ewa, Jacek. Znaj­
dują w ziemi .zgrabne siekierki z naj­
twardszego gabro, przez ziemię urodzo­
ne, jak przez nich urodzone są dzieci 
o modnych imionach.

Stefan Janusz, człowiek zakochany 
w swojej ziemi i w dzieciach, wrócił 
tutaj. Tutaj, do Pilzna, na sześćdzie­
siąty kilometr szosy biegnącej od 
Rzeszowa, przez Dębicę, ku południo­
wemu zachodowi. Wrócił z unitcersy- 
tetów, a przywiózł z nich sanskryt, 
klasyczną filologię i antropologię. Wró­
cił odkrywać ziemię i uczyć malców 
przyrody, historii, obywatelskiego wy­
chowania.

Wrócił otwierać zamknięte oczy i 
głuche uszy. Wrócił ofiarowywać po­
tomkom Zawałdów prezenty:, mądrość 
tylu wieków i piękno wszystkich pór 
roku, przemieniających się nad wy­
wierzyskami Wisłoki.

Rzeka płynie wysoką wodą, zanim 
zamarzną źródła w Beskidzie,

— W czasie ostatnich deszczów osu­
nęła się skała nad Wisłoką. I co?... 
Z pokładu, który się osunął, wydosta­
ła się szyszka. Skamielina. Po porów­
naniach z innymi znaleziskami doszed­
łem do wniosku, żę ta szyszka ma co 
najmniej dwadzieścia tysięcy lat. Jest 
ona śladem lasów świerkowych, sub- 
arktycznyeh, które zmarniały po na­
dejściu tu pory ciepłej w okresie po- 
lodowcowym.

Przyniósł mi chłopiec, róg łosia. Ska­
mielina. Przynieśli mi róg renifera oraz 
przepiękny, zmineralizowany ząb ma­
muta. Krzemionka całkiem go zcemen- 
towała i' wygląda tak, jakby przed 
chwilą wypad! mamutowi z paszczy.

Gromadzę ważne dokumenty. Dla­
czego Bo nadal ciągle pazajęA? zię 
o owych czterech tysiącach lat. Ciągle 
wiara i tradycja zamykają życie w 
przyciasnych granicach czterech ty­
sięcy lat. A dzieci coś przynoszą i do­
wiadują się, że to ma aż dwadzieścia 
tysięcy lat, jak szyszka, czy aż dzie­
więć tysięcy lat, jak róg łosia. Otwie­
ram im oczy. Nie gadaniem, nie gęba- 
ctwem, ale realiami. Żywymi doku­
mentami, które dziecko ogląda i zasta­
nawia się tak na przykład: Gdzie te­
raz są łosie w pilzneńskiej ziemi?”. W 
parze z zainteresowaniem zawsze idzie 
przywiązanie. Zrozumienie, "dopiero 
zrozumienie oznacza posiadanie. Zro­
zumienie zaś zaczynam u uczniów spo­
strzegać.

Tędy płyną łososie do źródeł Wisło­
ki, na lęgi. Pełno tu więc piratów, któ­
rzy polują na Abardzo smaczne mięso. 
Chłopcy, widząc zabronione połowy, 

TYLE WIEKÓW 
I TEN ROK

zaalarmowali mnie: „Proszę pana, ło­
sosia zabijają”. Zapytałem, dlaczego 
troszczą się o losy ryby? Dotychczas 
pozostaję pod wrażeniem ich odpowie­
dzi: „Łosoś daje nam przykład przy­
wiązania do rodzimej ziemi. Skoro tu 
wylągł się i skoro tu wraca składać 
ikrę, jest rybą miłą nam”. Utworzyli 
koło przyjaciół łososia. W okresie o- 
chronnym patrolują teren, szukają kłu­
sowników. Prowadzą notatki... „Za­
uważyliśmy pirata z czerpakiem. Za­
czął uciekać, kiedy nas zobaczył. Bieg­
liśmy za nim i wołaliśmy: proszę pa­
na, proszę się zatrzymać”. Zabawny, 
dziecięcy styl...

Z sympatii dla łosia wynikła dba­
łość o wszelkie ptaki chronione, o 
wszelkie rośliny chronione, a z kolei 
baczna obserwacja życia przyrody. Je­
śli zauważą coś ciekawego, zwłaszcza 
wiosną, jak tylko zjawię się w szkole, 
zawiadamiają: „Proszę pana, ważna 
nowina” I też robią notatki. Ó: ....Dzi­
siaj widziałem dwa bociany. Bociany 
trzęsły się z zimna”. Albo: „Komuni­
kuję, że widziałem nad wylewającą 
Wisłoką, nad wywierzyskami, unoszą­
ce się mewy. Klasa siódma. Strażnik 
czajek i mew”. A tu opisują parę: 
„Wczoraj pod wieczór zauważyłem 
dwie sójki. Podziobały zieleninę koło 
domu, posiedziały na płocie i frunęły 
nad rzekę Dulczę”. Nie podpisał się 
„strażnik sójek”. Widocznie z emocji 
zapomniał.

Przejrzałem wtedy notatki i krzyk­
nąłem: przyroda już manifestuje wios­
nę. Ptaki spotykają się razem. Bocia­
ny przybywają, śnieżyczki kwitną. 
Wszystko zaobserwowali ci malcy. Ob­
serwacja zaś jest warunkiem obudze­
nia się zainteresowań.

O to chodzi, by młody umysł czymś 
zainteresował się. Czymś pożytecznym, 
uszlachetniającym.

Dzieci samorzutnie proponowały tra­
sy wycieczek do pomników przyrody 
ojczystej. A więc do pięćsetletnich dę­
bów w obrębie fortecy zboru Braci 
Polskich w Łękach Górnych. A więc 
do całunów marzann kwitnących .w 
lasach Tarchy. .Kwitnące marzanny, 
czarująco zdobią krajobraz, bo: mają 
subtelną woń i tak jaśnieją, jakby 
ktoś latarki zapalił w lesie. Propono­
wały dzieci wyprawę do' Pogórskiej 
Woli, do największego głazu narzuto­
wego w naszej okolicy. Jego obwód 
ma dwadzieścia jeden metrów. Wre­
szcie proponowały obejrzenie poletka 
złotogłowiów na starożytnym Karasie 
w Jaworzu Dolnym.

Ciekawa rzecz, proszę pana... Lilia 
złotogłów jest rośliną uroczystą, a na­
wet obrzędową. Dlatego często oglą­
damy ją na obrazach religijnych lub, 
jako inkrustację w srebrze, na przed­
miotach kultu. Otóż tam/kbłó Karaśa, 
w roku tysiąc dziewięćset pięćdziesią­
tym szóstym wykopano biżuterię" ko­
biecą z epoki brązu. Tak elegancka, że 
dzisiaj najwytworniejsza dama nie 
wstydziłaby, się nosić- bransolety swojej 
poprzedniczki sprzed trzech tysięcy pię­
ciuset lat. Jak delikatne, smukłe ręce 
miały wówczas niewiasty, może świad­
czyć kształt bransolety. Abv ja włożrć, 
trzeba "bardzo ciasno zewrzeć palce.

Naturalnie moje grubiańskie paluchy 
nie dałyby się dostatecznie zewrzeć. 
Znaleziono diademy z... pereł. Mister­
nie poskręcane zwoje drutu dają efekt 
sznura pereł. Wydobyto z ziemi boga­
te skolie. Skolie o przeznaczeniu ob­
rzędowym. Nadzwyczajne! I właśnie 
nie opodal owego starożytnego grodzi­
ska, gdzie odkryto skarby, rosną złoto­
głowie. Byłem oszołomiony, kiedy 
stwierdziłem obecność złotogłowiów w 
takim miejscu. Ponieważ są one rośli­
ną wieloletnią, można przypuszczać bez 
narażania się na śmieszność, że ich ce­
bulki tkwią tam wśród lasu od pra­
czasów, od okresu prawenedyjskich 
ty nów.

To są sprawy bardzo interesujące 
i uszlachetniające. Uszlachetniające 
zaś nie poprzez wytwarzanie senty­
mentalnych nastrojów, ale dzięki uła­
twianiu kontaktów z prawdą, z rea­
liami. Tak myślę...

I proszę nie sądzić, że młode umy- 
•ły są bezkrytyczne. Uczniowie w mig 
orientują się czy nauczyciel mówi 
rzeczy autentyczne, poważne, godne 
zaufania. Oni sprawdzili, iż serio trak­
tuję problemy przyrody, iż jestem 
mocny w temacie. Chętnie więc, po­
magają mi. Gdyby zauważyli bufona- 
dę, mistyfikację, albo popis — nie 
reagowaliby, życzliwie. Dziecko umie 
dostrzec u nauczyciela serce i dlate­
go moi wychowankowie tak żarliwie 
kochają rodzinny region. Dlatego na 
przykład szczerze lubią wyprawy po 
najbliższej okolicy.

Zagadnienia historii jeszcze silniej 
angażują człowieka. I takie zaintere­
sowania budzą się tutaj. Kamienne 
siekierki mam i od dzieci, i cd doro­
słych Przecież -sam nie potrafiłbym 
skupić tylu eksponatów. Siekierki nie 
leżą na powierzchni pola. To rarytas, 
niby wygrana w totolotku.

Kiedy społeczeństwo bardziej i pow­
szechniej będzie wykształcone, na pew­
no zacznie urządzać pielgrzymki do do­
kumentów odtwarzających dzieje dębi­
ckiej ziemi od praczasów. Od kolebki 
po chwile niedawne.

Powiat dębicki nigdy w historii nie 
padł na kolana. Zawsze krwawił, cię­
żko krwawił. W ostatniej wojnie co 
piaty krajan poległ, zamordowany 
przez okupanta. Dzieci zanotowały ten 
fakt w zeszytach, na godzinach wycho­
wania obywatelskiego, które prowadzę 
w szkole. Zanotowały też wiele wyda­
rzeń, które udokumentowałem w reje­
strze sporządzanym od lat. Mój rejestr 
objął już cztery tysiące nazwisk Pola­
ków zamęczonych i poległych. Przera­
żające sytuacje, dramatyczne, siekące 
serce do dna; Zapomnieć ich nie wol­
no...

Ósmy września tysiąc dziewięćset 
trzydziestego dziewiątego roku. Bój 
grupy żołnierzy ze strażą przednią 
Niemców, wkraczającą do miasta. W 
walce brał udział Franciszek Włodar­
czyk Ranny, osłaniał kolegów. Mógł 
poddać się, mógł uciec. Nie! Wytrwał 
na stanowisku strzelając do ostatniegó. 
naboju. Miał czternaście ładownic, a 
wszystkie znaleziono próżne. Został za­
mordowany. Spoczywa na pilzneńskim 
cmentarzu. I dzieci, i dorośli pamięta­
ją, czyja to jest mogiła.

Lejzor Szpirer nie poszedł do getta. 
Pracował u chłopów. Dwudziestego 
siódmego listopada, w samo południe, 
zgłosił się na posterunek policji. Żan­
darmi natychmiast zaprowadzili go na 
żydowski cmentarz i zastrzelili. Szpirer 
zakpił z faszystowskiego narzędzia 
władania, ze strachu przed śmiercią. 
Wszyscy później mówili: „Odważny 
Lejzor nie bał się śmierci; Czy my 
.więc możemy bać się walki”?. Szpirer: 
swoją tragedią, dźwignął ducha w spo­
łeczeństwie.

Martyrologia Cyganów,.. Niestety, 
brakuje tu wrażliwości u ludzi. Wsty­
dzę się, że leśna mogiła zarosła ziel­
skiem. Przyprowadzono konwój dwu­
dziestu pięciu Cyganek. Płakały, za­
słaniały sie dziećmi, na wszystkie świę­
tości błagały o litość. A Niemcy kolej­
no, po jednej, rozstrzeliwali kobiety. 

Zawiązywały sobie oczy chustami, że­
by nie widzieć nadchodzącej śmierci. 
Straszliwy dramat: pewność śmierci i 
niemożność obrony. Óne leżą w lesie. 
Gdyby nie mój rejestr — kompleto­
wany na zlecenie ZBoWiD, a wyko­
rzystywany na lekcjach — nikt tego 
faktu nie podałby do publicznej wia­
domości.

Dwudziestego sierpnia tysiąc , dzie­
więćset czterdziestego czwartego roku 
Niemcy okrążyli mały cddziałek par­
tyzantów z kompanii ..Pocisk”. Cały 
batalion strzelał fosforowymi naboja­
mi. Nad ziemią wisiał całun białego 
gradu. Partyzanci usiłowali wycofać 
się. Wtedy podporucznik Wołoszyn — 
mimo ciężkich ran, mimo konania, 
chociaż głowę podnosił z trudem — 
skutecznie zatrzymywał niemiecki ba­
talion. Dziesięciu żołnierzy podpełzło 
do Wołoszyna i zmiażdżyli, przecięli 
go bezpośrednią serią z broni auto­
matycznej.

Odkrywam i zbieram dokumenty 
przeszłości. Szerzę przywiązanie do oj­
czystej ziemi, do przyrody. Służę spo­
łeczeństwu, uważam...

Człowiek z wyższym wykształceniem, 
mający wiedzę z różnych dyscyplin 
nauki, jest niesłychanie potrzebny na 
peryferiach kraju. Jest potrzebny 
zwłaszcza na peryferiach tak odleg­
łych, jak Pilzno. Jest potrzebny, bo 
właśnie on zdoła wyjść naprzeciw 
powszechnym oczekiwaniom.

Wreszcie też, ktoś po prostu musi 
pozostać tutaj. Prawda? Nie pocie­
szam siebie, lecz rzeczowo tłumaczę 
moją pozycję. Dlatego widzi pan u 
mnie taką pogodę...

Pogoda na twarzy, pogoda w głosie.
Pogoda nad Wisłoką zamglona. Tyle 

wieków i ta jesień. Rzeka płynie wodą 
jeszcze wysoką. Bociany trzęsły się z 
zimna,, więc odleciały, tak, ale niedłu­
go powrócą, a marzanny zakwitną w 
lasach tarchy. Rozpoczną się orki na 
polach. Ktoś znowu przyniesie siekier­
kę z najtwardszego gabro. urodzoną 
przez ziemię. Ktoś... Zawałd spod Jasr 
Karaniji, któremu udało się ocalić z 
okrążenia, kiedy całun gradu białego 
przykrył podporucznika Wołoszyna, od­
ważnego partyzanta zabitego w trzy­
nastym boju.

Malcy bożczcni modnymi imionami 
chodzą do szkoły, aby otwarto im oczy 
i serca.

JACEK DĄBROWSKI

Opowieść Stefana Janusza lo fragmenty 
stenogramu rozmowy nagranej z nim na 
taśmie magnetofonowej

W. Tomaszkiewicz
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W ślad za ramowym programem pracy na 1967 
rok — obejmującym podstawowe zadania i zamie­
rzenia we wszystkich dziedzinach naszego związ­
kowego działania — przygotowaliśmy projekt jego 
finansowego pokrycia. Preliminarz budżetowy 
Związku to przecież określenie nieodzownych wa­
runków materialnych dla urzeczywistnienia po­
szczególnych elementów planu pracy.

W opracowaniu projektu budżetu ZNP uczestni­
czyły instancje wszystkich szczebli oraz zespoły 
Zarządu Głównego. W efekcie zespołowej pracy 
powstał zestaw planowanych dochodów i wydat- 
ków ZNP na 1967 rok.

Planowane dochody zamykają się sumą 
101 529 300 złotych, w tym dochody ze składki 
członkowskiej wyniosą 88 466 700 zł, tj. 87,1 proc, 
ogólnych dochodów ZNP. W stosunku do dochodów 
ze składki w 1965 r. — jest to wzrost o 6,8 proc, 
natomiast do planu w 1966 r. o 4,8 proc., czyli o 
4 066 800 zł w liczbach bezwzględnych. Wzrost do­
chodów ze składki jest wynikiem zwiększania przy­
należności do ZNP osób zatrudnionych w oświacie 
i szkolnictwie wyższym oraz znacznej poprawy dy­
scypliny wymiaru i opłacania składki przez człon­
ków naszej związkowej organizacji.

nowM role
nowy

Na 1967 r. utrzymuje się nadal dotychczasowy 
procentowy podział składki członkowskiej dla in­
stancji, ogniw związkowych oraz na akcje specjal­
ne. Szczegóły tego podziału ilustruje tabela.

Podział składki członkowskiej w 1967 r.

• W tym 4 proc, dotacji wyrównawczej dla słabych pod 
wzblędem finansowym oddziałów.

w tysiącach złotych

Instancja związkowa 
Ogniwa związkowe 

Akcja socjalna

Udział w 
podz ale 
składki

Docho­
dy ze 
skład.

Inne 
docho- 

dy Ogółem

Ogniska ZNP 10 8.84G,7 — 8.846,7
Oddziały ZNP 34* 30.078,7 13.041,6 43.120,3
Okręgi ZNP 17,5** 15.481,6 21,0 15.5C2.6
Zarząd Główny ZNP 10 8.846,7 — 8.846,7
Zasiłki statutowe 10,5 9.289,0 — 9,289,0
Fund, inwest. ZNP 8 7.077,3 — 7.007,3
CRZZ 10*** 8.846,7 — 8.846,7

Razem: 100 88.466,7 13.062,6 101.529,3

** proc, średnio; okręgi silniejsze finansowo otrzy­
mują procentowo mniej, słabsze więcej np: (Katowi­
ce 13 proc., Koszalin 26 proc.).
W tym 5 proc, składki, zaś 5 proc, na inwestycje ogól­
nozwiązkowe.

Ogniwa terenowe uzyskają w przyszłym roku 
większe dochody ze składki o około 3 min złotych 
niż w roku bieżącym. Będą mogły zatem lepiej fi­
nansować poszczególne dziedziny związkowej dzia­
łalności. I tak w r. 1967 przeznacza się na: 

® działalność kult.-oświatowa — 9.265,3 tys. zł 
@ turystykę i wypoczynek po pracy — 8.784,0 tys. zł 
® wychowanie fizyczne i sport — 1.401,0 tys. zł 
@ pomoc dla czł. związku i za­

siłki statutowe — 25.116,9 tys. zł
® działalność organizacyjną — 10.903,1 tys. zł

Z preliminowanej sumy 9 265,3 tys. zł — na dzia­
łalność kulturalno-oświatową — 8 229,7 tys. złotych, 
czyli 88,8 proc, realizowanych będzie w ogniskach 
i oddziałach. Przy czym przewiduje się 3,2 min zł na 
imprezy (przedstawienia teatralne, koncerty mu­
zyczne i estradowe itp.), 1,7 min zł na akcję odczy­
tową, 1,4 min zł na działalność klubów i świetlic 
nauczycielskich, 946 tys. zł na imprezy dla dzieci 
członków ZNP, 984 tys. zł na organizację wystaw, 
spotkań z twórcami kultury i sztuki. Ponadto pół 
miliona zł zaplanowano na finansowanie działalno­
ści amatorskich nauczycielskich zespołów arty­
stycznych (chóry, zespoły instrumentalne, zespoły 
estradowe, żywego słowa itd.) oraz prawie pół 
miliona złotych na prowadzenie bibliotek związko­
wych.

Na turystykę i wypoczynek świąteczny przewi­
dziano 8 784 tys. złotych. Ta kwota — którą w ca­
łości dysponować będą ogniwa terenowe przezna­
czona jest na dofinansowanie kosztów wycieczek 
organizowanych przez ogniska i oddziały. W 1967 r. 
planuje się znaczny rozwój „małej turystyki” (w 
ramach poznawania własnego regionu), a w związ­
ku z tym wzrost lieźby uczestników wycieczek 
związkowych — do 200 tys. osób. Koszty projekto­
wanych na przyszły rok ogólnopolskich masowych 
imprez turystycznych ZNP (jak np: zlot turystycz­
ny w Turawie, woj. opolskie) pokrywane będą czę­
ściowo przez Zarząd Główny i zarządy okręgowe 
oraz uczestników.

Stosunkowo niewielkimi kredytami, bo tylko 
kwotą 1,4 min zł, dysponować będziemy na działal­
ność w zakresie kultury fizycznej i sportu. Stanowi 
to 1,6 proc, ogólnych kosztów związkowej działal­
ności i utrzymania instancji ZNP. Większość tej 
sumy — przeszło 2/3 przeznaczono dla ognisk kul­
tury fizycznej ZNP, na zakup sprzętu oraz wydat­
ki organizacyjne. Znaczną część pozostałości preli­
minuje się na finansowanie szkoleniowych central­
nych kursów wakacyjnych (2 kursy żeglarskie. 

1 kurs organizatorów turystyki, 1 kurs organiza­
torów -imprez sportowych) oraz dofinansowanie 
kursów organizowanych przez niektóre okręgi ZNP. 
Pozostałe kredyty przeznaczamy na pokrycie naj­
niezbędniejszych wydatków związanych z organi­
zacją centralnych imprez (np.: ogólnopolski finał 
turnieju piłki siatkowej, festyn sportowy członków 
ZNP i ich rodzin).

Przeszło 30 proc, ogólnych kosztów stanowią wy­
datki związane z opieką socjalną i pomocą dla 
członków Związku. Na ten cel przewidziano ponad 
25 min złotych. W kwocie tej mieszczą się nastę­
pujące wydatki:

1 ponad 9 min złotych na zapomogi dla człon­
ków Związku;

2 9,2 min złotych na zasiłki statutowe wypłaca­
ne w przypadkach zgonu członka Związku, zgonu 
członka jego rodziny oraz przypadku urodzin;

@ ponad 2 min złotych przeznacza się na pomoc 
dla członków Związku — w formie częściowego 
lub całkowitego pokrywania kosztów skierowań 
leczniczo-profilaktycznych, sanatoryjnych lub 
wczasowych;

6 700 tys. złotych preliminuje się na pomoc soc­
jalną dla dzieci członków Związku, a przede wszy­
stkim na koszty organizacji kolonii i obozów let­
nich;

@ przewidziano również środki na finansowanie 
obrony prawnej członków ZNP oraz na pomoc dla 
związkowych urządzeń socjalnych (np.: domy nau­
czyciela, stołówki);,

@ około 2 min zł wyniosą koszty eksploatacji 
ośrodków wypoczynkowo-wczasowych organizo­
wanych i prowadzonych przez oddziały ZNP.

Niespełna 11 min złotych przeznaczono na dzia­
łalność organizacyjną, która w decydującej mierze 
determinuje wszelką działalność związkową. Z 77 
proc, tej kwoty korzystać będą bezpośrednio ogni­
wa terenowe. Są to przede wszystkim wydatki or­
ganizacyjne instancji związkowych wszystkich 
szczebli, koszty działalności sekcji związkowych, 
koszty działalności komisji problemowych, wydat­
ki na szkolenie związkowe i wydawnictwa oraz 
łączność i wymianę międzynarodową.

Ponad 1,2 min zł przeznaczamy w przyszłym ro­
ku na ochronę i bezpieczeństwo pracy w szkołach, 
instytutach naukowo-badawczych i placówkach 
oświatowo-wychowawczych (wydatki te pokryjemy 
ze specjalnych dotacji CRZŻ).

Koszty doskonalenia pedagogicznego nauczycieli 
(samokształcenie w ramach konferencji rejono­
wych, kursy wakacyjne), pomocy dla nauczycieli 
studiujących (punkty konsultacyjne, kursy dla eks- 
ternistów, kursy dla doktorantów), seminaria śród­
roczne i wakacyjne — pokryte będą z dotacji Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, która na 
rok przyszły wynosi 7,1 min zł.

Należy podkreślić, że w dalszym ciągu w ogól­
nych kosztach maleje udział kosztów utrzymywa­
nia instancji związkowych. W latach 1965—1967 
spadnie on o 4,5 proc. Przejęcie niektórych wydat­
ków gospodarczych i wydatków biurowych przez 
pracodawcę stwarza optymistyczną perspektywę 
na dalsze pozytywne zmiany w proporcjach mię­
dzy kosztami działalności merytorycznej a koszta­
mi utrzymania oddziałów ZNP.

Przy okazji omawiania budżetu na rok 1967 kil­
ka słów wyjaśnień, w związku ze zdarzającymi się 
nawet wśród aktywu związkowego przypadkami 
niezrozumienia funkcji zbiorczo-redystrybucyjnej 
naszego budżetu. Otóż z faktu technicznego podzia­
łu składki członkowskiej w miejscu jej potrącenia 
(40 proc, do oddziału, 60 proc, do Zarządu Główne­
go) wyciąga się fałszywe wnioski, co do przezna­
czania składki w ogóle. Z przytoczonych na wstę­
pie danych wynika, że Zarząd Główny na swoją 
działalność i utrzymanie pozostawia 10 proc, rocz­
nej składki. Przy czym część jej zgodnie z prelimi­
narzem budżetowym przekazuje do ogniw tereno­
wych w postaci dotacji dla klubów nauczycielskich, 
domów nauczyciela, stołówek, zespołów amator­
skich, w postaci zapomóg dla członków Związku 
oraz środków na obronę prawną i ochronę pracy. 
Tak np. w przyszłym roku przewiduje się w bud­
żecie ZG ZNP na te cele około 1,5 min zł.

Omówiliśmy niektóre najistotniejsze, naszym 
zdaniem, fragmenty związkowego planu finanso­
wego. Ale to tylko plan — decydujące zaś jest roz­
sądne, rytmiczne i gospodarskie wykonanie go. A to 
już sprawa wszystkich ogniw związkowych, wszy­
stkich instancji, całego aktywu. Tak należy gospo­
darować zasobami związkowymi, aby rozwijać 1 
pogłębiać działanie we wszystkich dziedzinach na­
szego życia organizacyjnego, celowym, oszczędnym 
nakładem-środków. Efektywność naszej pracy w 
poważnym stopniu zależy od doceniania budżetu 
jako środka kształtującego codzienne działanie. 
Może i powinien on bowiem odegrać funkcję kon­
trolną w zakresie wykonania planowanych zadań 1 
zamierzeń z jednej strony oraz funkcję poważne­
go bodźca zachęcającego do systematycznego kon­
sekwentnego działania — z drugiej. A oto przecież 
w pracy związkowej chodzi.

W. WAWRZYNOWSKI

PROBLEMY OŚWIATY DOROSŁYCH
W dniach 16—17 grudnia odbyła się w Warsza­

wie w gmachu Ministerstwa Kultury i Sztuki sesja 
poświęcona problemom oświaty dorosłych w stolicy. 
Zorganizowało ją Kuratorium Okręgu Stołecznego 
oraz Wojewódzka Komisja Związków Zawodo­
wych. W sesji uczestniczyli wybitni naukowcy, zaj­
mujący się różnymi dziedzinami nauk pedagogicz­
nych oraz przedstawiciele władz stolicy.

Problemy oświaty dla pracujących w 20-leciu 
Warszawy oraz zadania na lata 1967—1980, wyni­
kające z potrzeb kulturalnych i gospodarczych 
miasta, omówił kurator Okręgu Szkolnego Stołecz­
nego — Jerzy Kuberski. Obecnie w 104 warszaw­
skich szkołach zawodowych dla pracujących uczy 
się około 30 tysięcy osób, w liceach ogólnokształcą­
cych — ponad 10 tysięcy osób; wykształcenie pod­
stawowe w 22 szkołach i na licznych kursach uzu­
pełnia około 6 tysięcy osób.

Podczas dwudniowych obrad, których przedmio­
tem była aktualna sytuacja w zakresie oświaty do­
rosłych w stolicy, wygłoszono kilka bardzo intere­
sujących referatów naukowych. O kierunkach i 
tendencjach w oświacie dla dorosłych we współ­
czesnym świecie mówił prof. dr Bogdan Suchodol­
ski. Stanem aktualnym i potrzebami badań w za­
kresie teorii kształcenia i wychowania dorosłych 
zajął się prof. dr Ryszard Wroczyński. Główne pro­
blemy dydaktyki współczesnej podjął prof. dr Win­
centy Okoń, a problematykę pracy dydaktyczno- 
wychowawczej dorosłych na terenie wielkiego 
miasta — dr Czesław Maziarz. O postępie technicz­
nym w pracy szkolnictwa zawodowego mówił prof. 
dr Janusz Tymowski, a o pedagogice w zakładzie 
pracy — prof. dr Tadeusz Nowacki.

Podsumowania sesji oświatowej, na której pro­
gram złożyła się także bogata dyskusja, dokonał 
zastępca przewodniczącego Prezydium Rady Naro­
dowej stolicy — dr Jerzy Wołczyk.

Do problemów podjętych na tej sesji powrócimy 
w jednym z najbliższych numerów „Głosu”.

(hw)

5000 numer 
„ŻOimiA WOLNOŚCI"

16 grudnia redakcja „Żołnierza Wolności” świę­
ciła jubileusz edycji pięciotysięcznego numeru. 
„Żołnierz Wolności” jest pismem, które niesie poza 
mury koszar, a także w coraz większym stopniu do 
cywilnych czytelników, wiadomości o wojsku, jego 
myśli ideologicznej, celach wychowawczych i kie­
runkach pracy.

„Żołnierz Wolności” prowadzi zakrojoną na sze­
roką skalę akcję popularyzacji obronności kraju. 
Towarzyszy oficerom i żołnierzom w ich codziennej 
niełatwej pracy, jest — zwłaszcza w środowisku 
wojskowym — inicjatorem wielu przedsięwzięć 
kulturalnych, gospodarczych i społecznych.

Naszą redakcję łączą z „Żołnierzem Wolności” 
szczególne związki. A mianowicie problemy wy­
chowawcze. Wyrazem wspólnoty celów i bliskiej 
współpracy był zorganizowany niedawno wspólny 
konkurs pod hasłem: „Jak rozwijam patriotyzm w 
swojej pracy wychowawczej z młodzieżą”.

Z okazji 5000 numeru „Żołnierza Wolności” re­
dakcja „Głosu Nauczycielskiego” składa zespołowi 
bratniej redakcji serdeczne gratulacje i życzenia.

(t)

moje propozycje
Czytając ostatnie artykuły w „Głosie” o warun­

kach, w jakich niekiedy mieszkają młodzi nauczy­
ciele na wsiach, wróciłem myślą do czasów, kiedy 
to rozpocząłem pracę w zawodzie nauczycielskim 
na terenie dawnego przyczółka frontowego. Nie bę­
dę opisywał wszystkich przygód i przykrości, ja­
kich doznałem tylko dlatego, że musiałem miesz­
kać u gospodarzy na wsi.

To skłoniło mnie już wtedy do podjęcia decyzji, 
by w przyszłości zdobyć się na własny dom. I oto 
realizują się moje plany. Buduję dom, który bę­
dzie miał sześć izb mieszkalnych, kanalizację i cen­
tralne ogrzewanie. Niejeden czytelnik powie: 
„chyba bracie głodujesz, albo dostałeś dobrą sche­
dę”. Że nie jest to łatwe, przyznaję. Pracuję już 
drugie wakacje i w inne wolne dni, robiąc cegłę, 
wykopy itd., aby tym samym zmniejszyć koszt bu­
dowy. Słyszę często w rozmowie: „po co się mę­
czysz, kiedy państwo zapewni ci mieszkanie”.

Nie o tym jednak chciałem pisać. Zastanawia 
mnie w tej Chwili jedno. Ile to państwo (poprzez 
GRN) musi płacić w postaci czynszu właścicielowi 
mieszkania zajmowanego przez nauczyciela. W 
moim przypadku płaci 300 zł miesięcznie (ale by­
wa przecież, że płaci dużo więcej), co rocznie wy­
nosi 3600 zł, w ciągu 10 lat — 36 000 zł, a w ciągu 
30 lat — ponad 100 000 zł. Po tylu latach taka su­
ma przejdzie do kieszeni właściciela mieszkania, 
które zajmuje nauczyciel. Gdyby np. tylko piątą 
część z tej sumy przekazać nauczycielowi w formie 
bezzwrotnej pożyczki, oczywiście temu, który chce 
budować na wsi? Byłoby to zapewne dużą pomocą, 
a może i dopingiem do tego, by nauczyciele budo­
wali własne domy. Chętniej wówczas wiązaliby 
swe życie i pracę zawodową ze wsią. Nie musie- 
liby przy tym tułać się po obcych domach i żv~ 
niekiedy w opłakanych warunkach. Nauczyciel, 
który buduje swój dom, powinien też mieć zanew- 
nioną możliwość kupna w pierwszej kolejności po­
trzebnych materiałów budowlanych, by nie musi?'' 
w poszukiwaniu ich jeździć po całej Polsce Ir’’ 
zdobywać je sposobami nie licującymi z jego za­
wodem.

STAŁY CZYTELNIK „GŁOSU”
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JESZCZE przed wybuchem dru­
giej wojny światowej rodzina 
Hałoniów zrosła się z kopalnią 

"węgla w Brzeszczach i z jej załogą. 
Senior rodu, Piotr Hałoń. dobry facho­
wiec, był podporą kopalnianej stolarni. 
Stary działacz PPS, cieszył się opinią 
prawego człowieka. Jego starszy syn, 
Kazimierz, nazywany przez przyjaciół 
Kazkiem, też rozpoczął pracę w Brzesz­
czach, ale bardziej niż stolarką intere­
sował się, maszynownią. Praktykował 
jako maszynista do chwili przywdzia­
nia munduru -wojskowego. Niemal w 
przeddzień zakończenia służby, zamiast 
do domu, poszedł na front. Po przeby­
ciu kampanii wrześniowej Kazimierz 
Hałoń znalazł się w niemieckim obozie 
dla jeńców.

W styczniu 1941 r. uciekł z niewoli 
i zjawił się w rodzinnych Brzeszczach. 

■ jednak musłał je opuścić; włączony do 
Reichu teren stawał się coraz bardziej 
niebezpieczny.

Towarzysz ojca z PPS, Jan Nosal, 
postarał się o przerzucenie młodego 
Hałonia do Krakowa i umożliwił mu 
kontakt z panią Langrot, lekarką 
mieszkającą przy ul. Karmelickiej.

Tam właśnie nastąpiło spotkanie 
Kazimierza Hałonia z Józefem Cyran­
kiewiczem. Obaj znali się sprzed woj­
ny, a podczas działań wrześniowych 
walczyli w jednej baterii.

Józef Cyrankiewicz dostarczył do­
kumenty na nazwisko Kazimierz Wro­
na, które pozwoliły zbiegowi z Brzeszez 
rozpocząć działalność w podziemnych 
szeregach PPS. Latem 1941 roku na 
polecenie organizacji, Kazimierz poje­
chał do Sosnowca. Wyjazd ten okazał 
się pechowy. Aresztowany na sosno­
wieckim dworcu, osadzony został w 
więzieniu, a potem odesłany z tran­
sportem do Oświęcimia. W obozie kon­
centracyjnym Kazimierz Wrosną otrzy­
mał numer 20687.

Jak każdy z obozowych nowicjuszy 
również i on wędrował od jednej gru­
py roboczej do drugiej, aż wreszcie 
usadowił się w Neubau. komandzie 
budowlanym. Bazą roboczą grupy był 
teren w pobliżu obozu głównego, za 
warsztatami i garażami, gdzie stawia­
no murowane bloki mieszkalne, przy­
szłe koszary dla esesmańskiej załogi.

Razem z więźniami pracowali na 
budowie od roku 1942 robotnicy cy­
wilni, bacznie obserwowani przez do­
zorujących. Uniemożliwione były ja­
kiekolwiek kontakty robotników' z 
więźniami, a wszelkie przekroczenia 
w tym względzie karane przez oddział 
polityczny SS z całą bezwzględnością. 
Strzeżono tajemnic obocu koncentra­
cyjnego, obawiając się — nawet w 
okresie największych zwycięstw Hitle­
ra — by prawda o masowych zbrod­
niach nie wyszła poza wciśnięty mię­
dzy Wisłę i Sołę skrawek oświęcim­
skiej ziemi. Znaleźli się jednak odważ­
ni i doświadczeni konspiratorzy, a do; 
takich bezsprzecznie należał robotnik 
Stanisław Mordarski z Czechowic. On 
właśnie najdłużej i chyba najsprawniej 
pełnił funkcję łącznika pomiędzy- Ka­
zimierzem Wroną i „wolnym światem”. 
Mordarski oddawał otrzymywane 
grypsy ojcu Kazka, Piotrowi Hałonio- 
w.i w Brzeszczach, ten przekazywał 
je dalej do rąk Jana Nosala,’a miesz­
kaniec Jaworzna, Franciszek Mazur, 
transportował je do Krakowa. Stały 
kontakt z więźniami na terenie obozo­
wym utrzymywali również Józef Cho­
lewka z. Brzeszez oraz Franciszek Wa­
lizko, Ślązak z okolic Tarnowskich 
Gór.

Wspomniani łącznicy odegrali niema­
łą rolę, zwłaszcza na przełomie 1942 
i 1943 roku. Do Oświęcimia bowiem 
przywieziono wówczas z więzienia 
Montelupich Józefa Cyrankiewicza (nr 
62933). Był to poważny cios dla kra­
kowskiej konspiracji; w ręce gestapo

wpadł sekretarz Okręgowego Komitetu 
Robotniczego PPS. Trzeba było podjąć 
próby wydostania go z obozu.

Istniały dwie możliwości: albo wię­
zień nr 62933 zmieni tatuaż i nazwisko 
na inne, noszone dotychczas przez 
zmarłego kolegę, który nie miał spra­
wy politycznej i nie był niczym obcią­
żony w kartotekach gestapo, albo — 
ucieknie. Wybrano drugi wariant. Jego 
realizację zapoczątkował gryps Cyran­
kiewicza napisany do zamieszkałej w 
Krakowie Heleny Szlapak. W grypsie 
autor prosił o nawiązanie kontaktu z 
„Teodorem” (Adamem Rysiewiezem), 
który wówczas pełnił funkcję sekre­
tarza krakowskiego OKR PPS.

Niewiele upłynęło czasu od tej chwili 
do momentu przyjazdu „Teodora” do 
Brzeszez, oddalonych od obozu o kil­
kanaście kilometrów. Aby zachować 
maksimum ostrożności, p-zybyly zgło­
sił się najpierw do siostry Kazimierza 
Hałonia-Wrony, Marli Ledwoch, która 
skontaktowała go następnie ze swoim 
ojcem, Piotrem.

Rozmowy dotyczyły rozszerzenia 
łączności z oświęcimskim obozem, zor­
ganizowania przerzutów nielegalnej 
poczty do Krakowa i odwrotnie, a 
wreszcie ucieczki Józefa Cyrankiewi­
cza. Wizyta „Teodora” stała się rów­
nież okazją do pozyskania nowych lu­
dzi dla sorawy. Wśród nich znalazł się 
od lata 1942 roku młodszy brat Kazi­
mierza, Edward Hałoń, ps. „Boruta”, 
który muslał przerwać studia i rozpo­
cząć pracę w kopalni węgla w Brzesz­
czach.

Późną jesienią 1942 roku nadszedł do 
Oświęcimia gryps z Krakowa. „Teodor” 
zawiadamiał adresatów, że po przeana­
lizowaniu różnych wariantów zamie­
rzonej ucieczki Józefa Cyrankiewicza, 
proponowanych przez towarzyszy w 
obozie, za najbardziej możliwy do 
zrealizowania uważa wariant przebra­
nia sie na Neubau w cywilny drelich. 
nałożenia na rękaw zielonej opaski 
z napisem „Zivilarbeiter” i wyjścia 
podczas obiadu razem z grupą innych 
cywilów poza obręb sieci posterunków 
SS. (Tzw. duża postenketa). Cyrankie­
wicz uciec miał z Haloniem-Wroną.

Sprawa jednak nie była prosta. 
Oprócz cywilnych zimowych ubrań po­
trzebne były peruki, bo posterunki SS 
przy szlabanie kazały unosić do góry 
czapkę. Konieczne też były dokumen­
ty, które skrupulatnie przy wyjściu 
sprawdzano.

„Teodor” i „Boruta” zawiadomili ko­
legów w obozie o gotowości dostarcze­
nia im wszystkich niezbędnych uten­
syliów i o-d tego momentu zaczęły dziać 
sie różne rzeczy.

N jpierw łącznik Stanisław Mordar­
ski otrzymał rozkaz zachorowania. 
Podczas choroby skopiowano w Kra­
kowie jego legitymację, uprawniającą 
do poruszania się w strefie obozowej. 
Funkcję grafika powierzono Lucjano­
wi Motyce, który wówczas nie wiedział 
jeszcze, że i jego czeka pobyt na Mon­
telupich oraz w Oświęcimiu, że on tak­
że podejmie kiedyś próbę ucieczki.

Dwne peruki wykonali pracownicy 
Teatru im. Słowackiego. Ubranie do­
starczył krawiec z Brzęszcż. Franci­
szek Walizko przenosił stopniowo 
ekwipunek na teren pracy przy budo­
wie bloków mieszkalnych dla esesma­
nów.

Sporym ułatwieniem w wykonaniu 
planu ucieczki było to, że Kazimierz 
Hałoń awansował do rangi vorarbeite- 
ra; kierował pracą niewielkiej grupy 
instalatorów. Fakt ten oznaczał moż­
liwość włączenia do niej w określonym 
dniu Józefa Cyrankiewicza, który ja­

ko pisarz na bloku szpitalnym nie 
> miał praktycznie możliwości opuszcze­

nia głównego obozu.
W styczniu 1943 roku Kraków za­

wiadomił przyszłych zbiegów o pełnej 
gotowości drogi przerzutu, prosząc o 
ostateczne podanie terminu ucieczki. 
Kiedy już wszystko wydawało się za­
pięte na ostatni guzik, stała się rzecz 
nieoczekiwana. Cyrankiewicz otrzymał 
wezwanie do oddziału politycznego, 
gdziie sam untersturmfiihrer Maksy­
milian Grabner zawiadomił go, że od 
tego dnia będzie nosił znak I. L. (Im 
Lager), co w nomenklaturze gestapo 
oznaczało więźnia groźnego politycz­
nie, któremu nie wolno było wyjść 
poza bramę obozu. Sytuacja stała się 
niebezpieczna; nie można było ryzy­
kować przeprowadzenia przez bramę 
kogoś, kogo troskliwie pilnował od­
dział polityczny SS, nie można było 
narażać całej siatki organizacyjnej: 
współwięźniów, łączników cywilnych, 
towarzyszy krakowskich. Plan i ter­
min ucieczki musiały ulec zmianie.

A tymczasem coraz częściej docie­
rały za kanał La Manche, a nawet za 
Ocean wiadomości z Oświęcimia, poda­
wane przez aliantów drogą radiową. 
Niemcy wzmogli czujność, rozbudo­
wali siatkę konfidentów, rozpoczęli 
cichą kontrofensywę.

Również Halonlowi deptano po pię­
tach, bo przecież i on stykał się na 
budowie z pracownikami cywilnymi, 
a w tych właśnie kontaktach węszono 
źródło idących w świat wieści.

Po analizie aktualnej sytuacji za­
padła w obozie decyzja, że Kazimierz 
Hałoń podejmie próbę ucieczki samot­
nie, w dniu 10 lutego, bowiem na wol­
ności potrzebny był człowiek znający 
sytuację w Oświęcimiu, teren obozu, 
załogę SS, zwyczaje oficerów i żołnie­
rzy. Jednym słowem — autentyczny 
więzień z obozowym doświadczeniem.

9 lutego wieczorem Kazek poprosił 
blokowego fryzjera o ogolenie głowy. 
Leopold Stopka spełnił prośbę kra­
kowskiego kolegi, ale zdziwił się, gdy 
jego klient nie zgodził się na ogolenie 
twarzy, eo zawsze zwykł robić po fa- 
jeraneie. Ogolona „na zero” głowa 
oznaczała dobre przyklejenie peruki, 
a zarost na brodzie miał zmylić czuj­
ność esesmana, który kontrolował przy 
szlabanie cywilnych robotników. Ci 
chodzili najczęściej nie ogoleni.

Hałoń nie spał całą noc. Przewraca­
jąc się z boku na bok; do rana nie 
zmrużył oka. Z pierwszym przebły­
skiem dnia wyszedł z bloku, by za­
czerpnąć świeżego, mroźnego powie­
trza. Jeszcze przed apelem i wymar­
szem komand zą bramę przyszły ucie­
kinier miał na moment spotkać sie pod 
kuchnią z Cyrankiewiczem. Świadkiem 
pożegnania dwóch kolegów był adwo­
kat Woźniakowski. Krótkie: „Złam 
kark”, słowa podziękowania za dostar­
czoną trucizn? — i Kazek odszedł w 
stronę swojego bloku.

Od tej chwili łącznikiem Cyrankie­
wicza ze światem miał być pochodzą­
cy z Krakowa więzień Józef Róg, ozna­
czony w Oświęcimiu numerem 6644.

Po apelu, gdy już na dobre zaczęło 
się rozwidniać, komanda opuszczały 
lager. Wśród nich także grupa więź­
niów zatrudniona na Neubau. Kierow­
nik instalatorów Kazimierz Hałoń 
miał wrażenie, że wszyscy na niego 
patrzą, obserwują każdy ruch, że lada 
chwila ktoś go zdemaskuje.

Przemarsz przy dźwiękach obozowej 
orkiestry przez bramę koło blockfiihrer- 
stuby odbył się bez niespodzianek 
i był dla wszystkich innych więźniów 
czymś zwykłym i codziennym, a czymś 
niepowtarzalnym i wyjątkowym tylko 
dla Kazka. Kolumna więźniów z Neu- 

bau zbliżyła się do placu budowy. 
Przydzielono ludzi na stanowiska robo­
cze; do swoich zajęć poszli również in­
stalatorzy. Ich vorarbeiter iostał na 
chwilę sam, poczekał, aż inni się odda­
lą i pobiegł do piwnicy nowo wznoszo­
nego budynku. Tam właśnie Franciszek 
Walizko miał mu zostawić ukryte za 
deskami i cementem: dowód osobisty, 
perukę, cywilne ubranie oraz, co naj­
ważniejsze, umówiony znak sygnalizu­
jący rozpoczęcie lub zaniechanie u- 
cieczki. Krzyżyk — gdyby przy szlaba­
nie, na krańcu dużej prostenkety, stał 
esesman zbyt skrupulatnie kontrolują­
cy przechodniów i ich dokumenty, kół­
ko — w przypadku bardziej toleran­
cyjnego wachmana. Było kółko.
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Drzeworyt M. KościelniakaWięźniarki przy pracy

Dochodziła godzina jedenasta. Czas 
naglił, zbliżała się pora przerwy obia­
dowej, a więc jedyny sprzyjający mo­
ment do opuszczenia terenów obozo­
wych. Hałoń wszedł na deski, zanurzył 
ręce w górze piachu i wyłowił spory 
pakunek. W zdenerwowaniu nie wie­
dział, od czego zacząć: czy najpierw 
nakładać perukę, czy ściągać pasiak 
i przebierać się za cywila. Zroszona 
potem skóra uniemożliwiała przykleje­
nie peruki, która zsuwała się to na 
oczy, to na tył głowy lub na uszy.

Gdy był już prawie przebrany 1 
sięgnął po marynarkę, przeżył mo­
ment przerażenia; ktoś szybko biegł w

(jół po betonowych schodach. W
drzwiach piwnicy ukazał się, na 

( szczęście, Józef Róg. Już we < h 
dopasowali perukę i przycisnął, ją 

I zręcznie nausznikami, bo na dworze 
i było mroźno.

Po dokonaniu ogólnej lustracji Róg 
, wyszedł pierwszy. Skierował kroki ku 

koparce i krzątającym się wokół niej 
więźniom. Za chwilę miał tamtędy 
przechodzić Hałoń. więc obecność ko- 
gęś, kto mógłby w razie potrzeby sku- 

4 pić w jakiś sposób uwagę na sobie 
mogła okazać się zbawienna.

Wybiła godzina 12, odezwały się sy- 
■ reny oznajmiające przerwę obiadową. 
.Napięcie Kazka rosło, tym bardziej, że 

■ koło wyjścia z bloku stanęła furman- 
I ka, na którą grupa więźniów ładowa­
ła gruz. Akurat w dniu ucieczki roz- 

„ poczęło się niwelowanie terenu. Piw-
niezną szatnię trzeba było szybko 
opuścić. Kazek wybrał otwór okienny
od północy, od strony tzw, Haus-7, 
gdzie mieściła się esesmańska kanty­
na.

Wyjścia nikt nie spostrzegł. Hałoń 
ruszył przed siebie szybkim krokiem.

W pewnym momencie zwolnił jed­
nak tempo marszu. Kilkadziesiąt 

i metrów od niego stal oparty o rękojeść 
łopaty więzień, od dawna podejrzewa­
ny o współpracę z oddziałem politycz­
nym. Więzień — może podświadomie 
— przyglądał się przechodniowi. Na 
wszelki wypadek Józef Róg kopnął 
ciekawskiego w pośladek i besztając 

■■ Igo za nieróbstwo, narobił sporo za- 
rt> mieszania. Tyle, aby przyjaciel mógł 

• ininąć zagrożoną strefę i podejść do

r
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' szlabanu, do esesmana kontrolującego 
przejście cywilów.

Hałoń miał pod pachą pustą skórza­
ną teczkę. Prawą rękę włożył nonsza­
lancko do kieszeni, trzymając w dłoni 

' ,<yj'ankali, lewa jego ręka zwisała wol- 
tłlą, gotowa do sięgnięcia po papierosy 

okazania wachmanowi legitymacji, 
ażdy ruch był przedtem wyreżysero­

wany przez cywilnego łącznika, Fran- 
iszka Walizko. Najmniejsze uchybic­
ie mogło obudzić podejrzenie esesma- 
a, a to już groziło wpadką całego 
■zćdńęwzięcia. Okiełznanie nerwów

T
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tyło w tym momencie sprawą najważ- 
r iejszą.

Hałoń podszedł do szlabanu, przed 
którym, w poprzek drogi, spacerował 
esesman z automatem. Cywil sięgnął 
lewą ręką po • dowód, wyciągnął go 
z kieszeni marynarki i pokazał wach- 
manowi. Zrobił to na pozór zupełnie 
spokojnie, z zimną krwią.

Wachman spojrzał na twarz robot­
nika, a potem na legitymację. Prawdo­
podobnie nic nie wzbudziło jego podej­
rzeń, bo podniósł do góry’ szlaban 
i dał znak do przejścia.

Cywil pomaszerował śpiesznym kro­
kiem, prawie biegł i dopiero zdążające 
z przeciwka, od strony dworca, więż- 
niarskie komando przypomniało mu, że 
ciągle jeszcze jest w bezpośredniej 
bliskości koncentracyjnego obozu.

Bojąc się ewentualnego rozpoznania, 
skręcił do przydrożnego rowu i mar­
kował sznurowanie buta. Nachylony, 
starał się ukryć twarz i przeczekać nie­
bezpieczny moment.

Kroki maszerujących więźniów cich­
ły. Halon wyprostował się, wyszedł na 
szosę i ruszył ku. skrzyżowaniu ulic, do 
budynków dworcowych. Tam miał 
czekać jego brat, Edward.

— Idź w prawo! — usłyszał za ple­
cami znajomy głos. Odruchowo obej­
rzał się za siebie. W wychodzącym z 
jakiejś sieni cywilu ledwie rozpoznał 
Edka. Z najwyższym trudem opanował 
wzruszenie. Zwolnił kroku, poczekał na 
brata i na jego instrukcje.

— Podejdź do trzech rowerzystów, 
tam pod murem. Jeden da ci rower. Z 
pozostałymi jedż do Jaworzna. Powie­
dzą, co masz robić. Trzymaj się, chło­
pie! — wycedzi! przez zęby Edward.

Kazek zbliżył się do wskazanej grup­
ki mężczyzn, powitał ich demonstra­
cyjnie i rozpoczął z nimi pogawędkę. 
Dopiero po chwili, niby od niechcenia, 
oparł się o rower, który mu podsunię­
to. Gdy kład rękę na siodełku, po­
czuł, że ktoś wpycha mu pod palce 
niewielkie zawiniątko. Pod szmatą wy­
czuł kształt pistoletu. Bezcenną zdo­
bycz wsunął do kieszeni. Nim wsiadł 
na row’er, zapytał swoich przewodni­
ków': — Nabity, odbezpieczony?

Potwierdzającą odpowiedź otrzymał 
już w drodze do mostu na Sole. Świa­
domość posiadania broni polepszyła 
samopoczucie zbiega, zwłaszcza pod­
czas przejazdu ulicami Oświęcimia i 
szosą w kierunku Jaworzna. Rowerzyś­
ci coraz to mijali policjantów, cywilów 
ze swastyką na rękawie, wcrhmach- 
towców, a także esesmanów. Pełno ich 
było w strefie K. L. Auschwitz, jego 
podobozów i w pobliżu Buna-Werke 
budującego się wtedy kombinatu I. G. 
Farben-Industrie.

Wczesnym popołudniem cel podróży 
został osiągnięty. Pierwszym schronie­
niem dla niedawnego więźnia Oświęci­
mia był dom w jawornickiej kolonii 
górniczej, należący do Franciszka Ma­
zura. wieloletniego członka PPS, 
współorganizatora Ruchu Oporu w 
okolicach Jaworzna.

Około godziny czwartej-, krótko 
przed obozowym fajerantem, odezwa­
ły się oświęcimskie syreny alarmowe. 
Znak, że dopiero przed zejściem ko­
mand do lagru spostrzeżono brak jed­
nego z więźniów. Przeraźliwy głos sy­
ren dotarł nawet do Jaworzna. I rzecz 
dziwna: dopiero wtedy Kazimierz Ha- 
łpń zaczął wierzyć w odzyskanie wol­
ności.

Raptowny spadek nerwowego napię­
cia spowodował jakąś dziwną słabość 
fizyczną, moment depresji, która nie­
mal sparaliżowała wszystkie mięśnie. 
Dopiero teraz zbieg uświadomił sobie, 
że od dnia poprzedzającego wyjście z 
obozu nie miał w ustach nawet ka­
wałka Chleba, że jedynym jego poży­
wieniem była kawa i woda.

Jeszcze tego samego wieczora Kazek 
przeprowadzony został do stacji Szcza­
kowa, skąd miał wkrótce odjechać do 
Krakowa.

Po trzech dniach Hałoń znalazł się w 
lokomotywie maszynisty „Staszica”, 
znanego mu z konspiracji. Odbył z nim 
podróż do Rudawy w charakterze po­
mocnika. W Rudawie z . kolei przecho­
wał go w kolejarskim domku Stefan 
Pałka, oddając różniej w ręce Maria­
na Bomby, działacza Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego PPS. Bomba prze­
transportował uciekiniera do Mydlnik, 
a potem, już pieszo, poszli obaj do Kra­
kowa na ulicę Lubicz do mieszkania 
Katarzyny Lapczyńskiej.

Nowa gospodyni Hałonia, uosobienie 
spokoju i odwagi, świadczyła na rzecz 
konspiracji niemałe usługi.

Wieczorem, na krótko przed godzi­
ną policyjna, przybył do mieszkania 
przy ul. Lubicz. Adam Rysiewicz w 
towarzystwie Hanny Kucielówny 
(„Baśki”).

Hałoń otrzymał polecenie nieopusz- 
czania swego locum. Miał sobie wy­
pełnić czas spisaniem relacji z pobytu 
W K. L. Auschwitz i odtworzeniem z 
pamięci — w miarę możliwości — pla­
nów obozu macierzystego. Brzezinki, 
Rajska i Buny. Dokumentacja ta mia­
ła być przekazana aliantom, by ujaw­
nić światu zbrodnie hitlerowców w 
obozach koncentracyjnych. Plan 
Oświęcimia i jego podobozów potrzeb­
ny był w kraju do usprawnienia prze­
rzutów nielegalnej poczty, lekarstw, 
paczek i — w późniejszej fazie dzia­
łalności konspiracyjnej — do przerzu­
tów uciekających więźniów.

Droga grypsów była wiosną 1943 ro­
ku następująca: Józef Róg, więzień nr 
6644, odbierał przesyłki od Józefa Cy­
rankiewicza (wówczas pseudonim 
„Rot”), zatrudnionego w obozowym 
szpitalu na stanowisku pisarza. Póź­
niej, poza obrębem głównego lagru, 
wręczał pocztę cywilnemu robotnikowi, 
Franciszkowi Walizko, a ten — Ed­
wardowi Haloniowi. Brat Kazka od­
dawał przesyłki Józefowi Kornasiowi 
lub Anieli Kieres, zamieszkałej w 
Chrzanowie, która odwoziła je do Kra­
kowa, do Hanny Kucielówny, Teresy 
Lasockiej, Heleny Szlapakowej i Ada­
ma Rysiewicza.

Od lata 1943 roku krakowska grupa 
PPS rozpoczęła wzmożone przygoto­
wania do serii ucieczek. Niestety, po­
czątki tej akcji były wyjątkowo trud­
ne, a nawet pechowe.

Z gorącego terenu pódobozowego 
musiano ściągnąć dwóch doskonałych 
łączników. Robotnikom z Neubau, 
Mordarskiemu i Walizko, grunt palił 
się pod nogami. Wzmogły się w tym 
czasie w Oświęcimiu represje, rozbudo­
wana została siatka szpiclów oddzia­
łu politycznego. Wilhelm Boger i Klaus 
Dylewski, odpowiedzialni za działal­
ność Politische Abteilung, za uciecz­
ki i kontakty z cywilami, węszyli 
wszędzie, gdzie i kiedy się dało. 
Zwłaszcza na budowach mających w 
swej załodze pracowników cywilnych. 
(Stanisław Mordarski przetrwał szczę­
śliwie okupację, natomiast Franciszek 
Walizko zginął jesionią 1944 roku pod­
czas akcji w Borku Fałęckim. Zastrze­
lił wtedy dwóch policjantów, a trze­
ciego ranił, ąle i sam padł od kul wro­
ga).

Pod koniec czerwca oświęcimska 
grupa Ruchu Oporu zawiadomiła Kra­
ków, że „Rot” podejmuje nową próbę 
ucieczki. „Teodor” zmobilizował naj­
lepszych bojowców i sam postanowił 
też pojechać na teren przy obozowy. 
Droga prowadziła przez Ryczów, stację 
graniczną Generalnej Guberni z Rze­
szą. Nieco wcześniej wyjechali do 
Oświęcimia „Boruta” (Edward Hałoń), 
„Lotnik” (Tadeusz Bundzewłez) i.,Slaz”

SEMINARIUM POŚWIĘCONE PPR
W związku z przypadającą w roku 

przyszłym 25 rocznicą powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej odbyło się w 
Warszawie 17 grudnia ogólnopolskie 
seminarium poświęcone wybranym 
problemom z działalności PPR. Orga­
nizatorami seminarium byli: Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
Zarząd Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz Centralny Ośrodek 
Metodyczny,.

Wprowadzenie d-o dyskusji stanowiły 
dwa wykłady. W pierwszym dr Antoni 
Przygoński mówił o walce 
PPR o Front Narodowy w okresie 
okupacji. Doc. dr Janusz Gołę­
biowski poświęcił swoje wystąpie­
nie roli PPR w dokonaniu podstawo­
wych przeobrażeń rewolucyjnych.

Bardzo istotnym uzupełnieniem obu 
wykładów Był pierwszy głos w dysku­
sji dyrektora generalnego w Minister­
stwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
Stanisława D o b o' s i e w i c z a, który 
nakreślił dzieje kształtowania przez 
PPR programu oświatowego w okresie 
okupacji hitlerowskiej.

W toku nadzwyczaj konkretnej 
dyskusji mówiono o potrzebie dalszych 
pogłębionych badań nad dziejami PPR. 
Poszczególni mówcy, a zwłaszcza na­

(Ignacy Sękowski), natomiast w dniu 
poprzedzającym zapowiedzianą uciecz­
kę Cyrankiewicza i towarzyszy opuś­
cił Kraków Adam Rysiewicz — „Teo­
dor”, mając do pomocy Ryszarda Kro- 
gulskiego („Ryśka”). Władysława De- 
nikiewicza („Romka”) i jako przewod­
nika przez zieloną granicę — Józefa 
Kornasia.

Po szczęśliwym przejściu bojowców 
na teren Reichu, do domu rodziny 
Kornasiów, przysłany przez „Borutę” 
łącznik oświadczył przybyszom, że w 
obozie wynikły nowe komplikacje i 
termin ucieczki „Rota” musi być prze­
sunięty. Rysiewicz i jego trzej podko­
mendni postanowili wrócić do Krako­
wa. Przed świtem przeszli granice i 
około godziny szóstej,' podzieleni na 
dwójki, czekali przy stacyjnym pero­
nie.

Obecność młodych ludzi zaintereso­
wała bahnschutzów. Otoczyli „Teodo­
ra” i „Ryśka”, zamknęli im odwrót 
przy pomocy uzbrojonych Kałmuków i 
rozpoczęli rewizję.

Niemiec, zawiadowca stacji, wyma­
cał w kieszeni „„ ;odora” pistolet i 
chwycił go za prawą rękę. Podczas sza­
motania rewidowany oddał strzał przez 
kieszeń, z lewej ręki. „Rysiek”, który 
dotychczas stał przed drzwiami dy­
żurki, chciał pomóc koledze, ale nim 
zdołał strzelić, otrzyma! kulę karabi­
nową w tył głowy. Kałmuk. przycza­
jony z tyld, z okiem na muszce ka­
rabinu, był szybszy w działaniu.

Łącznik Kornaś nie posiadał nieste­
ty broni i nie mógł być odsieczą dla 
osaczonego ze wszystkich już stron 
„Teodora”. Biegał po peronie, jakby 
czegoś szukał, aż wreszcie widząc bez­
nadziejna sytuacje, postanowił ukryć, 
się za budynkiem stacyjnym przy piw - 
nicv okolonej krzakami. Niemcy n: 
chcieli ryzykować, nie odważyli się po­
dejść do ukrytego Kornasia. Woleli 
obrzucić go granatami.

„Romek”, jedyny, który uratował się 
z opresji, zdążył wskoczyć do pociągu. 
Przyjechał do Krakowa ze smutnym 
meldunkiem o śmierci sekretarza OKR. 
człowieka niezwykłej odwagi i bojo- 
wośoi, który jako jeden z pierwszych 
rozpoczął walkę o więźniów Oświęci­
mia. Adam Rysiewicz zginął 22 czerw­
ca 1944 roku.

Kazimierz Hałoń nie mógł zastąpić 
„Teodora” na stanowisku kierownika 
akcji bojowych. Choroba płuc zmusiła 
go do wyjazdu z Krakowa w Myśle­
nickie, gdzie pod jeszcze raz zmienio­
nym nazwiskiem przebywał aż do wyz­
wolenia.

Józefowi Cyrankiewiczowi nóe zdo­
łano pomóc w zorganizowaniu uciecz­
ki. Oznaczony specjalnym znakiem I. 
L. więzień podlegał „pieczołowitej 
opiece” oddziału politycznego. Dopiero 
jesienią 1944 roku Cyrankiewicz wy­
słany został do Mauthausen, gdzie do­
czekał się wolności.

TOMASZ SOBAŃSKI
(Ze zbiorku opowiadań „Ucieczki Oświę­

cimskie”. Wyd. MON, Warszawa 19W; cena 
1(1 zł. s. M—3S).

uczyciele historii, którzy dominowali 
wśród uczestników seminarium, doma­
gali się systematycznej informacji o 
postępach badań w tej dziedzinie oraz 
uzupełnienia luk w publikacjach na 
temat PPR. Zwrócono np. uwagę, że 
niektórym kwestiom poświęcono boga­
to udokumentowane publikacje nau­
kowe, opraccwama monograficzne lub 
przyczynkarskie. Nadal natomiast brak 
pozycji wydawniczej o charakterze'po- 
pularnonaukowym, która w sposób 
syntetyczny zestawiała by wiedzę o 
PPR.

Podsumowania dyskusji dokonał 
minister oświaty i szkolnictwa wyż­
szego, prof. dr Henryk Jabłoński.

Materiały z seminarium zamieścimy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Głosu”.

W obradach seminarium wzięli tak- . 
że udział: zastępcy kierowników 
KC PZPR: Agitacji i Propagandy — 
Jerzy Muszyński, Nauki i Oświaty — 
Henryk Garbowski, Biura Prasy KC — 
Andrzej Weber, prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak, 'wiceminister oświaty i 
Szkolnictwa Wy szego — Roman Mi­
siewicz, dyrektor COM —■ Krystyna 
Kuligowska.

J. Kraś
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Gdy rozbłyskują ognie świątecznego 
drzewka, mimo woli odpędzamy od 
s.ebie rzeczy dla nas przykre. Prasa, 
TV i radio starają się nie płoszyć na 
ogół — jeśli mogą — tego naszego na­
stroju. Wytwarzamy wokół siebie 
wspólnie swoistą aurę optymizującą. 
A potem oczywiście powraca to, co 
jest czymś na co dzień, nieświąteczne, 
Piszący tygodniowy felieton — „No­
tatnik” na tematy międzynarodowe jest 
w kłopocie. Oddaje go bowiem Czytel­
nikowi, który pragnie znaleźć w piś­
mie również trochę świątecznego od­
prężenia. Ale jednocześnie dobiega 
właśnie końca ostatni tydzień starego 
roku, roku splotu napięć, kryzysów, 
konfliktów. Próbę sumowania roku 
czyni się — jak każę zwyczaj — w no­
worocznym wydaniu gazety. Proszę 
więc Czytelnika o wybaczenie — ten 
,,Notatnik” jest zwykły, cotygodniowy. 
Nie mogłem jednak nie ulec tradycji 
i nie rozpocząć od choinkowego drzew­
ka...

KIJ I MARCHEWKA

Właśnie teraz nowy wstrząs dla opi­
nii światowej: na nagłówki gazet 
wdarły się tytuły o gangsterskich po­
czynaniach amerykańskiego lotnictwa 
w Wietnamie. Rzecz charakterystyczna 
— opinia publiczna w sytuacji perma-. 
nentnych stanów naruszania norm 
ludzkich reaguje jakby napadnięty, 
który ogłuszany jest ciosami; lecz cios 
silniejszy, brutalniejszy pobudza kon­
trakcję. Zgliszcza bombardowanych 
dzielnic mieszkaniowych Hanoi, nowy 
cyniczny akt napastników w Wietna­
mie wzburzył ogłuszoną opinię świato­
wą. Wzniosła się fala protestów, sięg­
nęła również do szerokich rzesz spo­
łeczeństwa amerykańskiego, otworzyła 
oczy wielu spośród tych Amerykanów, 
którym wciąż wydaje się. że ich pod­
legła Westmorelandowi armia spełnia 
w Wietnamie „cywilizacyjną” misję. 
Płonące Hanoi, oglądane na ekranach 
telewizorów, staje się symbolem o na­
zbyt autentycznej wymowie, poglądo­
wą lekcją tego, co oznacza — dla wie­
lu jeszcze tak głucho brzmiące — sło­
wo imperializm.

Johnson w Wietnamie demonstruje 
amerykańską brutalną siłę amerykań­
skiego imperializmu, wojny w najbar­
dziej gangsterskim wyrazie. Demons­
truje jednocześnie swoją johnsonowską 
politykę, tylko bardziej jeszcze butną, 
która wśród zachodnich publicystów 
zyskała określenie polityki „grubej 
pałki i marchewki”. Bo oto bestialsko 
najechanemu krajowi, który pustoszy 
bombami i napalmem; narodowi, który 
fizycznie niszczy, wysuwa rzekomo 
oferty, które „są nie przyjmowane”. 
Na okres świąt chrześcijańskich i bud­
dyjskich oraz Nowego Roku (wietnam­
skiego święta Tet), zgodnie z ustale­
niami uprzednimi stron, nastąpić ma 
przerwanie ognia. Opinia światowa 
oczekiwała, iż mogło to stanowić mo­
ment ej podjęcia wstępnych rozmów, 
które mogłyby położvć w konsekwen­
cji kres wojnie w Wietnamie. Bezwa­
runkowe prArwanie bombardowań 
Demokratycznej Republiki Wietnamu 
przez lotnictwo amerykańskie — to 
podstawowy wstępny warunek. John­
son dobrał zamiast tego najtęższą 
z pałek do uderzenia już nie tylko w 
Wietnam, lecz w opinię światową. Ta­
kie ciosy pozostawiać muszą trwałe 
ślady i trwałe konsekwencje.

KONSEKWENCJE

„Co Stany Zjednoczone tracą, zysku­
ją komuniści” — pisał przed kilkoma 
laty znany amerykański publicysta 
Lippmann. Amerykańska wojna w 
Wietnamie, niezależnie od jej rozwoju 
w najbliższych tygodniach czy nawet 
miesiącach, wywrze niewątpliwie swój 
wpływ przede wszystkim na tę strefę 
świata, która najbardziej bezpośrednio 
odczuwa lekcję poglądowa wojny wiet­
namskiej. Izolacja oolityki agresji, 
którą uprawiają USA, pogłębia się. 
Misje, jakie śle Waszyngton do swo­
ich sojuszników w SEATO i pakcie 
atlantyckim, nie przynoszą nic poza
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zaangażowaniem się tylko najbardziej 
zależnych od Waszyngtonu satelitów. 
Z twardym — nie spotkały się ostat­
nio Stany Zjednoczone ze strony Tur­
cji. Rzecznik ministerstwa spraw za­
granicznych w Ankarze oświadczył, iż 
„nie może być nawet mowy, abyśmy 
wysłali wojska do Wietnamu Połud­
niowego” i dodał, że „polityka rządu 
Turcji zmierza do znalezienia pokojo­
wego rozwiązania problemu wietnam­
skiego”.

Specjalny wysłannik francuskiego 
pisma „Le Figaro” w Wietnamie Po­
łudniowym Max Cios, stwierdził w 
jednej ze swych korespondencji, iż 
USA nie udała się „nie tylko zew­
nętrzna, ale i wewnętrzna” koreaniza- 
cja wojny wietnamskiej.” (...) Ujawnia 
się napięcie w stosunkach am&rykań- 
sko-wietnamskich (czytaj: między wła­
dzami USA w Wietnamie Południo­
wym a reżimem sajgońskim — ZS). 
Powoli i nie chcąc tego w rzeczywi­
stości — Amerykanie przejmowali kie­
rownictwo sprawami cywilnymi. Mia­
nują oni w prowincjach przedstawi­
cieli ambasadora Cabot Lodge’a, któ­
rych Wietnamczycy nazywają rezy­
dentami. Jak za czasów fransuskiego 
reżimu kolonialnego wyznaczani są 
amerykańscy celnicy w portach i na 
lotnisku w Sajgonie. Amerykańscy MP 
(żandarmeria wojskowa — ZS) utrzy­
mują porządek w stolicy i aresztowali 
nawet prefekta Sajgonu. ponieważ za­
jął on »grożną postawę« wobec nich... 
Wszystko to nie usprawiedliwia z pew­
nością naturalnego optymizmu”.

Lippmann wypowiadał opinię, że to, 
co tracą USA, zyskują komuniści — 
chyba w ostatecznym rachunku miał 
rację.

★

Nie kończy się rok bieżący akcenta­
mi optymizmu w atmosferze między­
narodowej. Wietnam kładzie się na 
wszystkich sprawach groźnym cieniem. 
Azja, wojna wietnamska skupiła jak w 
soczewce najostrzejsze konflikty świa­
ta chwili obecnej, największy przede 
wszystkim konflikt — dążenia do tego, 
by każdy mały naród żyć mógł tak. jak 
tego pragnie, i prób, z drugiej strony, 
przeciwdziałania temu brutalną siłą.

Nasuwa się dygresja, właśnie z 
wspomnianych na wstępie tego „No­
tatnika” racji:

Azja należy do najbardziej upośle­
dzonych pod względem ekonomicznym 
kontynentów świata. To na tym właś­
nie kontynencie jest najniższa prze­
ciętna światowa kalorii na człowieka, 
wobec najniższej przeciętnej pożywie­
nia na człowieka. Tu przypada średnio 
10 procent kalorii mniej niż wynosi 
wymagany poziom dla normalnej ludz­
kiej egzystencji. Tutaj, na kontynen­
cie azjatyckim, pozostaje ciągle czymś 
niedoścignionym dla wielu społeczeń­
stw, narodów trzykrotny w ciągu dnia, 
w ciągu siedmiu dni tygodnia, posiłek 
dla każdego człowieka. Miliony Azja­
tów skazywane są z dniem przyjścia 
na świat na chroniczne niedożywienie, 
oczekiwanie na powolną śmierć głodo­
wą. W Indii, Indonezji, Pakistanie 1 
innych krajach głód zabiera dziennie 
tysiące istnień ludzkich. W 1945 roku, 
ostatnim roku okupacji japońskiej, w 
Wietnamie zmarło w wyniku śmierci 
głodowej 2 miliony ludzi. Kraj ten, w 
najbiedniejszej swej części, na półno­
cy, potrafił mimo trwającego najazdu 
kolonialistów francuskich, ich „brud­
nej” wojny, dźwignąć swą gospodarkę, 
dać każdemu należną mu miskę ryżu. 
Dał tym samym przykład podwójnego 
bohaterstwa i ofiarnego wysiłku, rów­
nież dla innych narodów azjatyckich. 
Ukazał, że pragnienie zaspokojenia 
potrzeb człowieka może przynieść wy­
niki, jeśli jest to pragnienie wyzwolo­
ne wspólnym, skoncentrowanym dzia­
łaniem. I właśnie ten naród stał się 
przedmiotem napaści, przedmiotem 
barbarzyńskiego jego niszczenia przez 
najbogatsze państwo kapitalistycznego 
świata. Ale taki naród się nie poddaje.

ZBIGNIEW SOŁUBA

W dniach 12—13 grudnia obradowała 
w Warszawie krajowa konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza Sekcji
Szkolnictwa Specjalnego. W konferen­
cji tej uczestniczyli: przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Heuryk Swiątnicki, prezes ZG ZNP 
— Marian Walczak, sekretarze ZG ZNP: 
Władysław Wawrzynowski i Stanisław 
Krawcewicz. Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego reprezentowała 
dyr. Z. Woźnicka. Obrady prowadził 
kol. doc. Stanisław Jedlcwski i kot 
Czesław Kuchowicz.

Referat sprawozdawczy wygłosił 
przewodniczący ustępującego zarządu 
— dr Kazimierz Kirejczyk.

Działalność sekcji w ostatnich czte­
rech latach skupiała się w sześciu 
podsekcjach: niewidomych, niedowi­
dzących, głuchych, umysłowo upośle- i 
dzonych, społecznie niedostosowanych, 
przewlekle chorych i kalekich oraz w 
kilku komisjach, a między innymi: ko­
misji do spraw kształcenia i doskona­
lenia kadr pedagogicznych szkolnictwa 
specjalnego, komisji do warunków 
pracy i bytu nauczycieli i wychowaw­
ców szkół i zakładów specjalnych oraz 
komisji do spraw wydawnictw.

W okresie ostatniej kadencji, podob­
nie jak w poprzednich, sekcja zajmo­
wała się najbardziej palącymi i istot­
nymi problemami szkolnictwa specjal­
nego. Zarząd wychodził bowiem z za-

Z OBRAD
SEKCJI
SZKOLNICTWA
SPECJALNEGO
łożenia, że do praw i obowiązków sek­
cji- należy nie tylko troska o warunki 
bytu i pracy nauczycieli oraz mobilizo­
wanie ich do najefektywniejszej dzia­
łalności, lecz także analiza aktualne­
go stanu szkolnictwa oraz wysuwanie 
konstruktywnych wniosków i postula­
tów.

Zagadnieniem centralnym, absorbującym 
sekcję w omawianym okresie, była pomoc 
dla nauczyciela szkolnictwa specjalnego w 
jego trudnej pracy. Problemem tym zaj­
mował się nie tylko zarząd sekcji, lecz tak­
że powołane przy nim podsekcje oraz nie­
które komisje. W wyniku przeprowadzo­
nych badań i licznych dyskusji sekcja na 
plan pierwszy wysunąła zagadnienia: lep­
szego sprofilowania Szkól i zakładów, więk­
szego dostosowania ich do różnych katego­
rii upośledzonych; prawidłowego doboru ł 
kierowania dzieci upośledzonych do szkół 
specjalnych; większego dostosowania orga­
nizacji i programów szkół i zakładów spe­
cjalnych do potrzeb i możliwości dzieci u- 
pośledzonych; zaopatrzenia szkół i zakła­
dów specjalnych w odpowiednie urządzenia, 
specjalne pomoce naukowe i podręczniki; 
rozwiązanie sprawy specjalnego wychowa­
nia przedszkolnego dzieci upośledzonych, 
zwłaszcza niewidomych i niedowidzących, 
głuchych i niedosłyszących, umysłowo u- 
pośledzonych oraz przewlekle chorych 1 
kalekich; rozbudowy szkół zawodowych i 
innych form kształcenia zawodowego upo­
śledzonych, jako najistotniejszej formy 
przygotowania ich do użytecznego życie w 
społeczeństwie.

Ponadto sekcja zajmowała się inny­
mi zagadnieniami dotyczącymi posz­
czególnych działów szkolnictwa spe­
cjalnego oraz problemem dostarczania 
temu szkolnictwu kwalifikowanych 
kadr, organizacją kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia nauczycieli. 
Sekcja podkreślała zawsze szczególnie 
silną potrzebę zmiany i udoskonalenia 
obowiązujących obecnie przepisów i 
praktyki w zakresie kwalifikowania i 
kierowania różnych kategorii dzieci do 
szkół specjalnych. Wychodzi bowiem 
z założenia, że problem udoskonalenia 
selekcji jest jednym z podstawowych 
elementów reformy szkolnictwa spe­

PÓŁ WIEKU PR5CY NAUCZYCIELSKIEJ

Kolega JOZEF DELEWSKI rozpo­
czął pracą w zawodzie nauczycielskim 
w 1911 roku, w powiecie Wejherów- 
skim.

Po ukończeniu studiów z zakresu 
matematyki przeniesiony został w 1921 
roku do ówczesnego Państwowego Se­
minarium Nauczycielskiego im. St 
Staszica w Grudziądzu i w tej pla­
cówce KN pracował przez cały okres 
międzywojenny oraz po wyzwoleniu, do 
1950 roku. Od tego czasu uczył w gru­
dziądzkim liceum dla pracujących.

Kol. Józef Delewski, mimo swego 
wieku, aktywnie uczestniczy w pra­

cjalnego i bez zasadniczych zmian na 
lepsze w tej dziedzinie, reforma ta 
stanie się jedynie formalnym aktem 
prawnym.

Sekcja zajmowała się nie tylko różnorod­
nymi problemami szkolnictwa specjalnego, 
lecz także zagadnieniami profilaktyki. We 
wnioskach zwracała uwagę na konieczność 
nasilenia badań nad przyczynami powodują­
cymi ślepotę, głuchotę, umysłowe upośle­
dzenie, przestępczość, kalectwo i inne ano­
malia w rozwoju psychicznym i fizycznym 
dzieci oraz badań nad sposobami zapobie­
gania tym przyczynom. Zagadnienia te by­
ły także przedmiotem obrad, konferencji 1 
sympozjów naukowych, organizowanych 
przez sekcje: podejmowano je także w sze­
regu różnorodnych publikacji.

Sekcja szczyci się niemałymi osiągnięcia­
mi w dziedzinie publikacji z zakresu różno­
rodnych problemów szkolnictwa specjalne­
go. Tak np. w ramach „Biblioteki Szkol­
nictwa Specjalnego” wydano 9 tytułów.

Obecny na konferencji prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak ocenił bardzo 
wysoko działalność sekcji, podkreśla­
jąc, że ZG ZNP przywiązuje do jej 
działalności szczególną wagę. Podzię­
kował on serdecznie ustępującemu za­
rządowi oraz czołowemu aktywowi 
sekcji za duży wkład pracy w rozwój 
szkolnictwa specjalnego w Polsce, za 
podejmowanie najbardziej istotnych 
problemów z tej dziedziny.

Najbardziej pilne i palące problemy 
szkolnictwa specjalnego podjęto w dy­
skusji. Na czoło wysunął się tu pro­
blem bazy lokalowej szkolnictwa spe­
cjalnego. Wiciu mówców podkreślało, 
że poważna część szkół i zakładów spe­
cjalnych mieści się w nieodpowied­
nich warunkach lokalowych, że w 
ostatnich kilku latach baza tych zakła­
dów nie uległa właściwie żadnej po­
prawie. Wskazywano na palące braki 
w tej dziedzinie i postulowano u- 
względnienie najpilniejszych potrzeb 
w ogólnym planie budownictwa szkol­
nego.

Szczególnie silnie podkreślano po­
trzebę zmiany dotychczasowego syste­
mu selekcji dzieci chorych, kalekich, 
upośledzonych i społecznie niedostoso­
wanych. Sprawą szczególnie istotną 
jest zdecydowane separowanie dzieci 
upośledzonych umysłowo od dzieci mo­
ralnie zaniedbanych.

Sporo miejsca poświęcono także zre­
formowanym programom szkół spe­
cjalnych, zwłaszcza zaś sprawie pro­
gramu dla szkół specjalnych zawodo­
wych. Domagano się między innymi 
szerokiej dyskusji nad tymi programa­
mi.

W naradzie podjęto problem kadr 
dla szkolnictwa specjalnego.

Szczególnie dużo miejsca w dyskusji 
poświęcono problemom dzieci i mło­
dzieży społecznie niedostosowanej. 
Wskazywano na konieczność stworze­
nia specjalnej komisji koordynacyjnej, 
która zajęłaby się problematyką dzieci 
wymagających specjalnej troski.

Zwracano ponadto uwagę na potrze­
bę nawiązania ściślejszej współpracy 
w dziedzinie szkolnictwa specjalnego 
pomiędzy resortem oświaty i szkol­
nictwa wyższego, zdrowia i opieki spo­
łecznej oraz sprawiedliwości.

Gros dyskutantów wskazało także na 
potrzebę zacieśnienia ściślejszej więzi 
pomiędzy sekcją a Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

Ponadto podjęto wiele palących pro­
blemów szkolnictwa specjalnego, a 
między innymi: sprawę specjalnych 
przedszkoli, zagadnienia szkół szpital­
nych, problemy socjalno-bytowe kie­
rowników, dyrektorów i nauczycieli 
pracujących w szkolnictwie specjal­
nym i wiele innych.

Problemy, które poruszono w dysku­
sji, oraz wnioski i postulaty wysunię­
te pod adresem sekcji i resortów, bę­
dą przedmiotem wnikliwej analizy no­
wo wybranego zarządu sekcji. Jego 
przewodniczącym został ponownie dr 
Kazimierz Kirejczyk, wiceprzewodni­
czącymi: doc. dr Stanisław Jcdlewskl, 
kol. Leon Kostcncki i kol. Czesław 
Kuchowicz, sekretarzami:- kol. Nina 
Dubinin i kol. Krystyna Łubkowska.

Serdeczne życzenia nowo wybrane­
mu zarządowi złożył w imieniu ZG 
ZNP, sekretarz Wł. Wawrzynowski.

H. W.

cach organizacji związkowej, przez 
wiele lat pełnił szereg funkcji w ZNP.

Z dniem 1 września bieżącego roku 
długoletni, doświadczony pedagog, po 
55-letniej pracy, przeszedł na zasłużo­
ny wypoczynek — na emeryturę. Nie 
zerwał jednak kontaktu ze szkołą. Na­
dal będzie służył młodzieży swą wie­
dzą, ucząc w niepełnym wymiarze go­
dzin.

Zasłużonemu Jubilatowi składamy 
najserdeczniejsze życzenia sukcesów w 
pracy, pomyślności w życiu osobistym 
A dalszych długich lat życia.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Grudziądzu
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POLITYKA, IDEOLOGIA, ZAGADNIENIA 
GOSPODARCZE

A. J. — Czy tylko z prywatnych datków? — 21
A. J. — Dlaczego fikcja prywatnej radio­

stacji? — 23
Akon — Akcja Odra—Nysa — 38
Apel do narodu polskiego — 26
Bukałowa D. — Wytrwali i wygrali — 42
Bułgaria kraj róż, słowików i śpiewaków — 37 
Butkiewicz M. — Ekonomika oświaty — 49 
Chełkowska W. — Byliśmy, jesteśmy, bę­

dziemy — 31
(db) 500-lecie 11 pokoju toruńskiego — 9
Drugi w kraju — 49
Dziadowicz St. — Polska technika w walce 

z okupantem — 39
Fiszman M. — Przed V Kongresem Tech­

ników — 7
Gozdccki T. — Rozwój parlamentaryzmu w 

w Polsce. Cz. 1. — 33
Gozdccki T. — Rozwój parlamentaryzmu 
w Polsce. Cz. II — 31
Gdy naród do boju... — 22
Hoffmann II.—Dla dobra obu narodów — 41 
(hw) — Wychowanie patriotyczne — 2
JL — Tygodniowy przegląd wydarzeń — 1—26 
Kaczor St. — Na konferencjach pedago­

gicznych — 19
Kąkol K. — Na szlaku wojny psycholo­

gicznej — 25
Kalita IV. — List do redakcji — 33
Kar — My — kobiety — 10
Kotarbiński T. — Trzechsetlecie procesu 

Galileusza — 15
Kozakiewicz M. — Czy ,,polski oznacza jed­

nocześnie katolicki”? — 3
Kozakiewicz M. — Tłiank you, panie profe­

sorze! — 27
Kozakiewicz M. — Dlaczego piszę wciąż to 

samoT — 42
Kraśniewski J. — Oficerowie z szerokim ho­

ryzontem —7
Kraś J. — Seminarium poświęcone PPR —52 
K. W. — O pewnych faktach i dokumen­

tach — 5
K. W. — Anatema? — 26
K. W. — Dziesięć dni dramatu ludobój­
ców — 17
Lietz Z. — Spod znaku rodła — 33
M. Z. — W osiemdziesiątą rocznicę stracenia 

proletariatczyków — 6
Nauczyciel w służbie ojczyzny — 47
Nasze pokolenie jest dziedzicem tradycji — 18
Nie będzie państwa w państwie — 11
Ogólnopolski Komitet FJN — Naród swojej 

młodzieży — 4
Oracki T. — W walce o polskość. Na War­

mii, Mazurach i Powiślu — 30
Ostatnia szarża kawalerii — 35
Portret kardynała — 11
Poznański Ił. — Nieznana karta w rejestrze 

hitlerowskich zbrodni — 29
Projekt mapy obrazującej udział Polaków 

w ostatniej wojnie — 26
Przed 30 laty w Hiszpanii — 16
Ptaszyński A. — Międzynarodowy Dom Nau­

kowca — 37
Rataj M. — 20 lat pracy — 32
Rataj M. — Z walki o jedność ruchu zawo­

dowego — 3fi
Rocznica wielkiej zimowej ofensywy — 3 
Rybarczyk M. — FISE w Warszawie — 24 
Skalska R. — Tam, gdzie wróciła Polska — 38 
Sochacki T. — W hołdzie cieniom bohate­

rów — 22
Sochacki T. — Cel: wychowanie patriotycz­

ne — 42
Soluba Z. — Notatnik — 27—39, 41—42, 44, 46—52 
Tytuł do chwały — 10
Wanat W.— Euchaita, Poliboto, Leptis Mag­

na a dekret Soboru — 16
Westerplatte — 42
Wieczorek J. — Nauczyciele w walce o pols­

kość — 28
Wojciechowski K. — Biskupi nigdy narodu 

nie zdradzili — 9
Wojciechowski K. — Pamiętamy i przestrze­

gamy — 19
Wojciechowski K. — Siadami klątwy — 20
Wojciechowski K. — Vertreibungsverlu- 

ste — 24
Wojciechowski K. — Audiencja — 29
Wojciechowski K. — Polski wrzesień — 35
Wychowanie dla świata bez wojny — 33 
(z) — Pamięci poległych — 24 
(z) — Stosunek biskupów niemieckich do 

hitleryzmu — 8
Zarząd Główny ZNP — Do wszystkich 

członków Związku — 5
Z komunikatu Urzędu Rady Ministrów — 3 
Z obrad sesji Ogólnopolskiego Komite­
tu FJN - 4
Z prac Rady Ochrony Pomn ków Walki i 

Męczeństwa. 3, 7, 8. 12. 15, 45, 48
Związki kulturalne pogłębiała przyjaźń — 45 
Żak owa M. — 20 lat UNESCO — 45

'TYSIĄCLECIE I KONGRES KULTURY 
POT SKIEJ

Bukałowa D. — Akademia Zamoscensis—11 
Chorosiński J. — Echa Grunwaldu. Pieśń.

Tekst i nuty — 17
(dch) — Oświata i nauka podstawą rozwo­
ju kultury — 41
Dźwignięta ze zgliszcz, świetna jak nigdy 

— 41
Gojżewski R. —Młodzież na Tysiąclecie — 38 
II. — VI7 świetle barw i kształtów. — 41 
IIW. — Teatr mój widzę ogromny — 41 
Jcdlewska K. — Edukacja teatralna — 41 
K. — Literatura polska na święcie — 41 
Kar. — Chopin, ale nie tylko — 41 
Klemensiewicz Z. — O kształtowaniu posta­

wy kulturalnej — 41
Kruk ML—.Mizery,ia szkolna — 1.4
Kr uk M. — Z kraui Janosika — 38
Kruk M. — Z paleta w herbie — 40
K. W. — Plemię Kadłubka — 2
L. W. — Wvkleci władcy — 7
K. W. — Jezuici — 15
K. W. —Ksiądz Piotr Ściegienny — 22 
Łaudańśki WL — Nauczyciele wśród pisarzy 

ludowych — 3*»
(mk) — Skarby architektury polskiej — 41 
Mohućzv E. — W 69 rocznicę strajków szkol­

nych na Pomorzu — 52
Olcz Z. — Jubileusz w Solni — 27
Rogal sk*» K. — Sin i młodość — 31
Sejm PRL tir mil Tysiąclecie Państwa Pol­

skiego — 31
(So<) — Polska szkoła filmowa — 41
Świeco lincowe w roku Tysiąclecia — 30 
Szkoła 4v'in-lvęh obywateli — 9
T. S. — na°z ród — 19
U nrfł«,;J cdafniggo roku Tyciaclecia — 2
W imre tvsiorip{nich praw — 1
Wielki’Sejm Kultur*’ — 42
Wita’owska II. - 800 łat „Małachowian- 

ki” — 17
Witalów ' a n. — W najstarszej szkole nau­

czycieli — 1?
W i ta ’.*?*■v a II —Sarmackie Ateny — 20
Wita^w-ka U.—Pod znakiem Tysiącle­

cia — 24
WPalewska II. — Młodość starego P*or’ a — 28 
Witah?V"ka li. — „Jak się mata, kochane 

ludzie” — 38
W. K.— Szkoły ięznickie — IG
Wkładka: Dwie koncepcje Tysiąclecia — 17
PROBLEMY KULTUR U.NO-OSWIATOWE

Bukałowa D. — Znak czasu — 36
Bukałowa D. — Kierunek Poznań — 38
Bukałowa D. — Na trasie dom—szkoła — 48
DB. — O internatach inaczej — 50
Feja J. — Przeciwko tymczasowości — 6 
hw. — Kultura — snort — samokształcenie — 1 
hw. — Awans wychowania fizycznego — 14 
II. W. — U niemieckich przyjaciół — 4G 
Jarosiński W. — Umocnić socjalistyczny 

charakter polskiej szkoły. Przemówienie 
w Sejmie — lf

Kończy się rok 1966 — 52

SPIS TREŚCI o 1966 •
Kk/a___ _ <.o.v.a.Ł> l Nauki — 27, 4<, ió, 51

Wica. .»«. — CiiUC UU M-UaLUl’/ UillcKO ---  O
111. — O z.iUK Q (na OSWMiy — 35 

huż-.ok.cwicz m. — 5ioze tiiaccgo... — 47 
Krao j. — o poprawę pozycji i sp.rtu 

w »zkoxe —
Kraanie-wsKi J. — Z myślą o przyszłych po- 

hOiekacd. Wywiau z czewawem Wyce- 
Ciiem — 27

Krasuicwski J. — Rzeszowskie refleksje — 33 
Kias.neu oiii j. — arsz.awsKi-Po Wbzecxx-

uy — 51
Ministerstwu Oświaty informuje — 1—10 
NoiuHiacje w Mmisi.ersi.wie oświaty i SzkoI- 

uiCi,wu Vv>zszcgo — 51
Przeu roxpoczęciei*i roku szkolnego — 35 
Rogalska iv. — Kiopo^uw me ubywa — 22 
Kok sziioiny rozpoczęty — —36

Kyburczyk fti. — i^ui.ier zawód pilnie po- 
szukiwaay — 35

Rząsa ot. — Pora skończyć z odfajkowy- 
wuniem — 45

Sejm pracuje — 29, 47
Sterżycki J. — In tematy — 9
Sterżycki J. — Internatowe problemy — 34
Ulwurzeaię Urzędu Ministra oświaty i

Szkolnictwa wyższego — 47
Wojciechowski K. — Jak daleka jest dro­

ga do szkoły — 43
Woiczyk J. — Planowanie oświaty w śro­

dowisku wielkomiejskim — 3
W sprawie szkolnictwa narodowościowe­

go — 30
Zakończył się rok szkolny — 2G

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

(db) — U progu reformy szkolnictwa za­
wodowego — 9

Kuberski J. — Problemy zarządzania szkol­
nictwem zawodowym — 15

M. R. — Problem ważny i trudny — 16
Programy i podręczniki dla szkół zawodo­

wych — 21
Rybarczyk M. — Uwagi i propozycje — 21

OŚWIATA I SZKOLNICTWO ZA GRANICĄ

Dom pioniera w Gerze NRD — 1
Gimnazjum im. Czere w Budapeszcie — 2
Kakietek W. — Rozwój oświaty w Mon­

golii — 40
M. R. — Seminarium FISE w Bupadcsz. 

cie — 23
Poustka P. — Nowości w szkolnictwie 

CSRS — 13
Skąpski M. Szkoła kadr kulturalnych 

(ZSRR) — 32
Suchodolski B. — Dziesięcioletnie wykształ­

cenie powszechne w ZSRR — 2
Suchodolski B. — Badania rzeczywistości 

społecznej a nowe zadania kształcenia 
w ZSRR — 3

Suchodolski B. — Kształcenie uzdolnień 
specjalnych — szkoły „profilowane” w
ZSRR — 5

. Szkoły dla młodzieży uzdolnionej (CSRS) — 7
WT szkole w Borna NRD — 1

REFORMA USTROJU SZKOLNEGO

Bukałowa D. — Przed wielką próbą — 25
DB. — Pod znakiem’ ósmej klasy — 31
DB. (kr) HW — Pierwsze dni ośmiolatki — 37
Dobosiewicz St. — Reforma programowa 

liceów ogólnokształcących’) — 1
Dobosiewicz St. — Problemy współczesnoś­

ci w reformowanym liceum*) — 5
Dobosiewicz St. — Plan nauczania w no­

wym liceum ogólnokształcącym — 15
Dobosiewicz St. — Zadania dydaktyczne w 

nowym roku szkolnym — 41
Grubcrowa K — Wyniki pewnych badań—19 
llełiwig J. — Kierunek: nowoczesność — 28 
II. W. — W centrum wwagi klasy ósme — 36 
H. W7. — Wystawa podręczników dla ośmio- 

lalki — 49
Jabłoński H. — Szkolnictwo wyższe wobec 

reformy — 11
(kr) — Z nowych programów zreformowa­

nych liceów — 18
Mosur K. — Konieczna reorganizacja nau­

czania początkowego — 20
Nowak Cz. — Uczniowie są dorośli — 3 
Organizacja roku szkolnego 1966'67 — 1G 
Pajka St. — Nowy rok szkolny na Kur­

piach — 31
Przed nowym rokiem szkolnym — 30
Rogalska K. — Trudny start ośmiolatki — 17
Sejm o reformie szkolnej — 11
Sterżycki J. — Szkoła pomaturalna szkołą 

przyszłości, ale... — 6
Sterżycki J. — A zajęcia pozalekcyjne? — 37
Sterżycki J. — Spór o wakacje — 44
Szedny Fr. — Przed zmianą zbadać — 20
Tulodziecki W. — Reforma oświaty służy 

przyszłości młodzieży i kraju. Przemó­
wienie w Sejmie — 11

Tulodziecki W. — Nowe metody warunkiem 
powodzenia. Fragmenty przemówienia 
ministra do nauczycieli — 3G

Uchwai.i Sejmu PRL — 11
Walczak M. — Szkoła lepsza, wydajniejsza, 

nowocześniejsza. — 3G
W Kardzie Śląskim — 31
Wieśniak St. — Konieczna współpraca — 39
W. I. — Więcej troski o inspektoraty — 38
Wkład nauczycielstwa w dzieło reformy 

szkolnej — Z debaty sejmowej — 11
Wojciechowski K. — Na progu ośmiolatki.

Wywiad z ministrem Tuło.dzieckim — 4 
Wojciechowski K. — Przygotowanie do no­

wego roku szkolnego — 13

POSTĘP I EKSPERYMENTY 
SZKOLNO-PEDAGOGICZNE

Bukałowa D. — Eksperyment lubelski po 
riwócn latach — 14

Bukałowa D. — Uczą, lepiej, szybciej, 
więcej — 26

Bukatowa D. — Na drogach nowator­
stwa — 29

Bukałowa D. — W szkole naprawdę wio­
dącej — 45

DB. — Nowj etap pracy szkół wiodą­
cych - 43

Drabinski T. — Czy warto eksperymento­
wać — 13

Ilcltwig J. — Poznański klub nauczycie- 
li-nowatorów — 11

(lir) _ Dla nauczycieli szkół wiodących —21 
Lewandowski Z. — Na drodze poszukiwa­

nia myśli pedagogicznej — 20
Nagrodzeni za odczyty pedagogiczne — 29
Wiśniewski St. — Rada postępu pedago­

gicznego. Poznań — 1
Witalcwska H. -- Kolorowe dźwięki — 26

POMOCE NAUKOWE, ZAOPATRZENIE

DB. — Bez bicia na alarm — 32
DB. — Hasło: klasa VIII — 33
DB. — Podręczniki z PZWS — 33
Feja J. — Kwoty niewielkie, lecz potrzeb­

ne — 12
IIW. — Co można kupić obecnie — 9
HW. — Wykaz pomocy naukowych — 5
Kowalik M. — Język polski — audiowizu­

alnie — 3G
Kozakiewicz M. — Straszny wynalazca — 9
Merena J. — Co dzieje się z naszą pro­

dukcją? — 41
Obręcki A. — Przed wrześniowe refleksje — 6
Rogalska K. — Dlaczgo kosztem nauczy­

ciela — 16

Rogalska K. — A jednak kosztem nauczy­
ciela — 44

Ru sino wski I.. — Gra warta świeczki — 51 
Rybarczyk M. — Diabelska maszyna — 8 
(Łes) — Z atlasami uadal krucho — 25

WYNIKI NAUCZANIA

Antozski T. — Zielone światło dla dobrej • 
roooty — 46

Bukaxuv»a D. — Mniej sloganów, więcej 
wiedzy — 24

Bzdęga m. — bzkoła szkole nie równa — 46 
bii, — Przed maturami — 21 
Ilość czy ja-kose? — 38
JęurzejuK M. — Cztery oceny to za ma­

ło — 2
Kaczmarek Z. — Nauczyciel też czło­

wiek — 46
Kaporowicz Wł. — Gdzie tkwią przyczy­

ny — 43
Kar. — Pozytywna z krytyką — 4
Kęs J. — Waika o „środek” — 51
(kr) — Zmiany w systemie punktowa­

nia — 13
(kr) — Matury w szkołach podstawowych — 27 
Kuligowska K. — Przed badaniami wyni­

ków nauczania — 21
Kuligowska K. — Badania, wyniki, wnios­

ki — 50
KuptazewsKi M. — Warunki uzyskania zna­

ku jakości — 46
Nąlurska E. — Moim zdaniem — 43
Nauczyciel technikum — Na dobrej jakoś­

ci nigdy się nie traci — 49
Norwa J. — Sposobów może być kilka — i:
Oporacz M. — W opinii młodzieży — 42
Pajka St. — Przeciw proceatomanii — 46 
Piątkowski M. — W poszukiwaniu właściwej 

metody — 37
Racinowski S. — Z akcentem na jakość — 42
Rogalska K. — Absolwenci zdają egza­

min — 43, 48
Rogalska K. — Absolwenci zdają egzamin.

Rozmowa z prof. dr J. Hurwicem — 49
Rokita S. — Dwie strony medalu — 51
Szlązakowa A. — Przed maturami — 12
Szlązakowa A. — Konsultacje przedegzami­

nacyjne — 13
Złotowska Z. — Jeszcze o językach ob­
cych — 30

KSZTAŁCENIE 
I DOKSZTAŁCANIE NAUCZYCIELI

Bagińska J. — Podnośmy kwalifikacje — 2
Bukałowa D. — Instytut kultury nauczy­

cielskiej — 39
DB. — W Leśnej (konf. rej.) — 8
DB. — Pożpgnanie i... przywitanie — 27
DB. — Po dwóch latach — 42
Doktoraty — 5, 13
E. P. — Podróże kształcą — 39
Galant J. — Poprawa zależy od nas sa­

mych — 38
Gutowski R. — Przykład dobrej współpra­

cy — 39
Horbowiec K. — Rekrutacja na studia dla 

pracujących w zakresie SN — Wykaz 
kierunków studiów. Tabela — 7

Jest nas 20 tysięcy — 23
Jundziłł I. — Konieczna modernizacja — 2
Komisja sejmowa o kształceniu nauczy­

cieli — 23
Komunikat katedry pedagogiki SGGW — 15
Komunikat: Roczne studium zaoczne do­

skonalenia kadr laickich — 22
Kraśniewski J. — Konferencja na 293 kilo­

metrze — 28
^Kraśniewski J. — Wysoka ranga samo­

kształcenia — 39
Krawcewicz St. — Nowy rok samoksztal-
< ceniowy — 39
Krawczyk M. — Jeszcze o egzaminach 

kwalifikacyjnych — 50
Kulikowska K. — Przed XII Zjazdem auto­

rów Odczytów Pedagogicznych — 26 
Makowski K. Doktoraty — 7
Małkiewicz J. — Owocna współpraca — 16
Maszyna egzaminuje i ocenia — 11
Merena J. — Jeszcze raz zdali egzamin — 15
Merena J. — Decydują potrzeby szkoły — 28
Merena J. — Egzamin kwalifikacyjny — 

Drobiem ważny — 4S
Myśl ekonomiczna w szkolnictwie — 33
Pieczeńka W. — W Katowicah (konf. rej.) — 8
Pogłębianie wiedzy — warunkiem sukce­

su — 23
Przeciszewski T. — Problemy studiów dla 

pracujących — 1
Warunki przyjęcia na zaoczne studium pe­

dagogiki Uniwersytetu Warszawskie­
go — 13, 18

Rataj M. — Co z reformą kształcenia nau­
czycieli? — 6

Rogalska K. — Wspólnym wysiłkiem — 39
Rekrutacja na studia zaoczne WSP. — 3. 

tabela — 4
Rybarcz} k M. — Jest ich 90 tysięcy — G
Rybarczyk M. — Bohaterowie są zmęcze­

ni — 33
Rząsa St. — Rusycyści na kursie w ZSRR 

— 3G
Rzasa A, — Kłopoty SN — 41
Schoenbrenner J. — Aby ueżyć lepiej — 20 
(tes) — Przede wszystkim praktyka — 39 
Tomaszewski T. — Współczesne tendencje 

w psychologii — 8, 9

WYŻSZE UCZELNIE 
I INSTYTUTY NAUKOWE

Bukałowa D., Witalewska II. (kr) — U pro­
gu szkoły wyższej — 30

Czyżyk K. — Dobór kandydatów na stu­
dia wyższe — 9

XX-Iecie WSP w Krakowie — 23
Fiszman M. — Dorobek do upowszechnie­

nia — 17
hw — 15 l.nt studiów wychowania fizycz­

nego — i
Jabłoński 11. Minister Szk. Wyż. — Kształ- 

r'łA «Tvhrir: i leniei —' 40
Kraś .L — Modernizacja studiów rolni­

czy cli — 50
MR. — O lom-zp warunki pracv szkół wyż­

szych — ?8
Orz^c’-*n*v-.i.: i j _ \Vvż‘ ?.e uczelnie wohec 

nov.^e/-><;n\eb środków na”"zania — 31 
hr^nner J. — Stude-y^a sesja po­

świecona Warszawie — 1?
Sterż”ei<i i. — Kto studiuje na wyższych 

— 11 
en isnpic; — 4?
W o _ Aktńa’np nreblen*v

s?knh«r,t ’.vn wCżfzetro. Wywiad z mini- 
‘♦rom n. jah|o”sMm — 12

Wyżs?'** szVnlv n^ringcglczne w nowym ro­
ku y-Tkniirki-n'' — ‘ 40

Zjazd szkół wyższych — 40

Z AG ADN! FN1 A WYC HOW A WCZE

AJ. — Problem do przemyślenia — 6
Apel Milicji Obywatelskiej do nauczycieli 

i wychowawców, rodziców i opieku­
nów — 40 ■»

Benedyk M. — Z marginesu w stronę ży­
cia — 44

Buczak E. — Młodzież pamięta — G
Bukałowa D. — S’edeni karnawałowych za­

baw — 5
Bukałowa D. — Tematy, o których trzeba 

mówić — «
Bukałowa D. — Zanim trzeba będzie uka­

rać — 21

Burcon Cz. — Jak rozszerzyć oddziaływa­
nie szkoły — 50

Chruściel ’ Fr. — Czy walczyć o doros­
łość — 6

D. B. — Boiska szkolne dla dzieci — 26 
Dąbrowska KL — Wyniki, które niepoko- 

ją — w
Dzieci dzieciom — 30
Górawski K. — Dlaczego nie są zaanga­

żowani? — 5
H. W. — Zakłady opiekuńcze — ośmiolat- 

kom — 10
(hw) — Harcerski alert zwycięstwa — 17 
HW. — Dzieci swojej poetce — 22 
J. B. — O autorytecie słów kilka — 10 
Kar. — Wąsy i fartuszek — 43 
Kawka T. — Aby pamięć o nich trwała

wiecznie. (Z konkursu: Jak rozwijam 
patriotyzm) — 47

Kobyliński E. — Przykład idzie z góry — 3 
Kozakiewicz M. — O fałszowaniu na trąb­

ce — 17
Kozakiewicz M. — Cynicy z roku... 1880 — 20 
Kozakiewicz M. — „Kto, kiedy, dlacze­

go?” — 22
Kozakiewicz M. — Czego nic wiedzą? — 33 
Krattowa A. — Współpraca szkoły z za­

kładem — 8
(KR). — Przeciw chuligaństwa — 28
Kruk M. — Statystyka pod rozwagę — 15 
Książczakowie D. Z. — Na lekcjach języka 

polskiego (Konkurs: Wychowanie pa­
triotyczne) — 47

Kuczyńska M. — Nie tylko palą, ale i pi- 
ją — 6

Kwieciński Zd. — Pedagog czy urzędnik — 5 
Lasocki St. — Na matematyce (Konkurs:

Wychowanie patriotyczne) — 47
Lech St. — Zajęcia pozalekcyjne ważny 

odcinek pracy szkoły — 11
Ławniczek H. — Potrzebni krajowi (Kon­

kurs: Wychowanie patriotyczne) — 47
Łobocki M. — Dyrygent czy inspirator? — 32 
Łopatkowa M. — Mamo dostałaś dwóję — 35 
Łopatkowa M. — Audycja po raz.drugi —28 
Naturska E. — Młodzież przed sądem — 28 
Osiadacz Wł. — Wszyscy jesteśmy wycho­

wawcami — 43
Osiadacz Wł. Młodzież i alkohol — 50
Osuch E. — Niepokoje korespondenta — 3 
Rados-Sięmiński Cz. Nadeszła zima — 2 
Rogalska K. — Czv musial być przestęp­

cą? — 25
Rogalska K. — Rozprawa — 29
Rogalska K. — Młodzież na wirażu — 51
Rybarczyk M. — Hasło: bliżej szkoły — 20
Siemiński J. — Podziękowanie — 29
Sierakowska S. — Szkoła im. Braci Kor­

czyńskich (Konkurs: Wychowanie pa­
triotyczne) — 47

Skórny Zb. — Szkole potrzebny jest psy­
cholog — 6

Sochacki T. — Na okoliczność decybeli — 24 
Sochacki T. — Najlepiej czują się w do­

le - 25
Sochacki T. — Szansa — 38
Sochacki T. — Pikulski i inni — 39
Sochacki T. — Zdolny do... wszystkiego — 41
Szozda J. — Otwierajmy okna — 12
Szuler J. — Inspektor szkolny chce być 

pedagogiem — 48
(tes) — Przyznaj się! — 19
Turek z Bartoszyc — Kto? — 7
Turek z Bartoszyc — Gdzie podziały się 

dzieci? — 9
Witalewska Ił. — Co to znaczy być pa­

triotą? — 5
Zagajewski T. — Czy tylko z nazwy oby­

watelskie? — 27
Z. R. — Opowieść pedagogiczna — 46

ORGANIZACJE SZKOLNE 
I MŁODZIEŻOWE

H. W. — Nauka przede wszystkim. Z ob­
rad IV Plenum ZG ZMS — 5

H. W. — Harcerski czyn 1091 roku — 40 
(hw) — Dziesiąty rok działalności — 40 
(hw) — Zlot młodych wychowawców — 28 
Kraś J. — Sojusznicy — 23 
Kosiński St. — Rada szkolna — 6 
Kraśniewski J. — Program i co dalej?

(ZMW w nowym roku szkolnym) — 43 
Kulma T. — Czy trzeba zaraz wyrzucać? — iii 
MK. — Zlot młodych wychowawców — 31 
Sochacki T. — W mazurskich lasach — 36 
Stęperski J. — Stawka: zaangażowanie nau­

czyciela wiejskiego — 27
Tulodziecki W. — Więcej troski o sprawy 

harcerstwa — 2
Witalewska II. — Są przyszłością wsi — 10 
Witalewska H. — Walcząc o laur olimpij­

ski — 21
Witalewska H. — Na miarę potrzeb mło­

dzieży' — 43
TEMATY ogólnozwiązkowe

Akcją wyborcza trwa — 12
Chotyniecki R., Dziobek J. — Aby nie byli 

osamotnieni — 33
Danielewicz J. — Współpraca naukowców 

i nauczycieli — 46
Jabłoński II. — Wszyscy jesteśmy nauczy­

cielami. Przemówienie ministra na aka­
demii w Dniu Nauczyciela — 48

Janicki J. — Dzień Nauczyciela: w Ło­
dzi — 48

Kraś J. — Z dziejów walki o jedność 
związkową — 43

Kruk M. Związek współgospodarzem u- 
czclni — 12

Kruk M. — Bezrobotna Temida — 32
Kulma T. — Sprawy drobne, a jednak waż­

ne — 52
Łopatkowa M. — Nauczyciel nauczycielo­
wi — 46
M. .D. — List-podziękowanie — 1
Merena J. — Nasze postulaty — 50
Mrowiński K. — Nauczyciele Wielkopolski 

w związkowym festiwalu kultural- 
nvni — 44

M. R. — Dobra atmosfera gwarancją . powo­
dzenia — 10
M. S* — O pewn<*j konferencji — 12 
Nagrodzęni za trud 48, 49, 50, 51, 52 
Nasze święto — 43 
Nauczyciel rencista — Gdy przestanę pra­

cować —= 4 ' ' '
N. D. — Pamiętajmy o starszych kole­

gach — 44
Osuch E. — Więcej troski o człowieka — 52
P-zeJ Dniem Nauczyciela — 44
Przędz jaz<iowa trybuna — 49
Sno; kania i uroczystości — 48
SzulCik Cz. — Problemy nauczycieli wiej­

skich — 4
Udział ZNP w festiwalu kulturalnym Związ­

ków Zawodowych — 10
Walczak M. — Zdobyliśmy zaufanie. Prze­

mówienie w Dniu Naucz. — 48
Wawrzynowski, W. — Jak regulujemy 

składki członkowskie — 20
Wawr7vncwski W. — Nowy rok — nowy 

budżet — 52
Wieliczko A. — Kasy zapomogowo-pożycz­

kowe -r- 4 4
Wieśniak ,St. ■ Potrzebne są spragnienia 

-52 ■
Zawadka M. — ZNP w szkołach wyż­

szych — 13
ZN? twoja organizacja — 23
ż”k j — List do redakcji — 25
Życzenia i gratulacje z okazji Dnia Nau­

czyciela — 48 
ZNP — DZIAŁALNOŚĆ ZARZĄDU

GŁÓWNEGO
Banasiak A. — Tym razem zwyciężyli nau­

czyciele — 29
Chzczonowiez D. — Posiedzenie Prezydium 

ZG ZNP — 6
IV Krajowa Konferencja Sekcji Nauki — 51 
(db) —- Z obrad Sekcji Wychowania Przed­

szkolnego — 45
(Dokończenie na sir. Jr‘)



(Dokończenie ze str. 9)
DB. — 7. obrad Sekcji Bibliotekarskiej — 46 
DB. — Z obrad Sekcji Szkolnictwa Rol­

niczego — 47
(db) — Z obrad Sekcji Pracowników Go­

spodarczych i Obsługi — 49
(dclii — Posiedzenie Prezydium ZG

ZNP — 10, 23
(dch) — Z obrad Sekcji Emerytów — 5<J
(dch) — Z działalności Sekcji Nauki — 14
(dch) — Z narady ZG ZNP — 27
Dyskusja na Plenum ZG ZNP — 1
H. W. — Sekcja Opieki nad Dzieckiem — 44
II. W. — Z obrad Sekcji Szkolnictwa Za­

wodowego — 22
H. W. — Z ohrad Sekcji Kształcenia Nau­

czycieli — 50
II. W. — Z obrad Sekcji Szkolnictwa Spe­

cjalnego — 52
Jachranka — 41
Janicki J. — Z obrad Sekcji Spoteczno-

Oś wiato we j — 48
K. W. — Prezydium ZG ZNP — 28
Krawcewicz St. — Pedagogiczna dziatal- 

ność sekcji związkowych — 10
Kr. — Z obrad Sekcji Szkolnictwa Ogólno­

kształcącego — 47
Leszczyński J„ Mazolan L. — Czterdziesto­

lecie naszego sanatorium — 29
(m) — Z obrad Sekcji Szkolnictwa Zawo­

dowego — 48
(m) — Z działalności okręgowej Sekcji Pra­

cowników Gospodarczych i Obsługi — 20
M. R. — Prezydium Zarządu Głównego 

ZNP — 49
Międzyzwiązkowa komisja pracowników 

nauki — 17
Mołda J. — Współpraca ZSP — ZNP — 25
Narada w Zarządzie Głównym ZNP — 41
Nowy Dom Zdrowia w Nałęczowie — 10
Organizacja związkowa w szkole wyż­

szej — 16
Ozga Wł. — Dom Zdrowia w Nałęczowie — 9 
Pawlak Z. — Jesteśmy sobie potrzebni —15 
Plenum Sekcji Pracowników Gospodar­

czych i Obsługi — 1
Plenum Zarządu Głównego ZNP — 1
Posiedzenie Prezydium ZG ZNP — 19
Poznańskie Plenum — 45
Prezydium Zarządu Głównego ZNP — «
Prezydium ZG ZNP — 52
Remiszewski J. — Kampania sprawozdaw­

czo-wyborcza w sekcjach szkolnictwa 
rolniczego — 19

Walczak M. — Dorobek i perspektywy ZG 
ZNP — 1

Walczak M. — Naszym zadaniem służyć 
nauczycielowi — 8

Wierzchowski B. — II Plenum KRKFiT—1S 
Z obrad Sekcji Administracji Szkolnej — tó 
Z prac Sekcji Kształcenia Nauczycieli — * 
Ziółkowski M. — Seminarium Sekcji Opie­

ki nad Dzieckiem i Wychowania Poza- 
szkolnego — 4

Związek wobec zadań szkolnictwa wyższe­
go. Dyskusja na Plenum ZG ZNP — 11

ZNP — HISTORIA

Na 60-lecie ZNP — 5
Pckojski W. — W dwudziestą rocznicę 

zjazdu nauczycieli polskich w Niem­
czech — 12

Sienniczanie i Milenium — 18
Sz. M. — GO lat ZNP. Sesja popularnonau­

kowa w Lesznie — 4
(tes) _ Tradvcje czekają na kronikarzy — 14 
(z) _ ro ]at ZNP. Sesja popularnonaukowa 

w Warszawie — 4

WCZASY, KURSY, SPORT

Brz-a — Nowy dom wczasowy w Piwnicz­
nej — 29

D. B. — W opinii nauczycieli — 34
Dzieci III turnusu wczasów rodzinnych. List 

z wczasów — 34
Informacje o wycieczkach zagranicznych — 

10—29, 26—30. 46
Janicki J. — Na kursie sztuki współczes­

nej — 31
Jędras St. — Wczasy i kursy — 31
Kowalska W. — Rada Kultury Fizycznej i

Turystyki ZNP — 14
Krajowa Rada KFiT ZNP:^Uwaga nauczy­

ciele turyści — 24
Krajowa Rada KFiT: Lekkoatletyczna spar­

takiada — 32
Krakus L. — Prezydium Krajowej Rady 

KFiT ZNP — 12
Kraśniewski J. — Samokształcenie (kursy 

wakacyjne) — 35
Kruk M. — Nauczycielskie wakacje — 27
L. K. — My się wody nie boimy — 9
L. K. — Drugi turniej szachowy: Wojsko

Polskie — ZNP, 9:3 — 2
<M) — Wczasy na piątkę — 36
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PRZEGLĄD 
CZASOPISM
PEDAGOGICZNYCH

Już kilkakrotnie miałem okazję in­
formować Czytelników tej rubryki o 
nowych publikacjach prof. dra Tadeu­
sza Kotarbińskiego. 11 numer 
miesięcznika „NOWA SZKOŁA” przy­
nosi nowy artykuł wybitnego uczone­
go — „Specjalizacja zawodowa a wy­
kształcenie ogólne”. We wstępie autor 
zwraca uwragę na „pewien niepokojący 
układ zależności w dziedzinie kultury 
duchowej”. Chodzi tu o „niezgodność 
między koniecznością coraz dalej po­
suwającej się specjalizacji a żywym 
głosem różnorodnych zainteresowań”.

Pytanie postawione w artykule 
brzmi: „Jak opanować konflikt między 
potrzebą zdobywania i posiadania po­
glądu na całość wszystkiego, a koniecz- 
nościami zawodowej koncentracji?”

Odpowiedź jest na pozór paradok­
salna. Cytujemy ją, odsyłając po kon­
kretną argumentację na łamy „Nowej 
Szkoły”: „Główną metodę obrony 
przed zacieśnieniem specjalizacyjnym 
widzimy w należytym postawieniu 
i doprowadzeniu do rozkwitu — w 
działaniu własnym — obranej specjal­
ności”.

Dwaj autorzy omawiają istotne pro­
blemy oświaty w ZSRR. Autorem 
artykułu pt. „O niektórych kierunkach 
rozwoju nauk pedagogicznych" jest 
N.K. Gonczarow, członek rzeczy­
wisty Akademii Nauk Pedagogicznych 
RSFRR. Autor, opierając się na uch­
wale XXIII Zjazdu KPZR, omawia 
podstawowe kierunki badań pedago­
gicznych, które powinny być podjęte 
przez naukowców radzieckich.

Michał Godlewski w artykule 
pt. „W radzieckich szkołach zawodo­
wych” pisze o trudnych i odpowie­
dzialnych zadaniach, z jakimi musi się 
uporać to szkolnictwo. ,

„(...) W poprzednim roku — czyta­
my w artykule ■— na skutek przy­
wrócenie 10-letniego cyklu nauki w 
średnich szkołach ogólnokształcących 
ukończyły te szkoły równocześnie dwa 
roczniki młodzieży. Ponad 4 min ucz­
niów uzyskało w czerwcu br. matury”. 
W artykule autor informuje, w jaki 
sposób zamierza się przygotować tych 
maturzystów do pracy? Jakie formy 
kształcenia będzie się rozwijać, aby 
mogli zdobyć zawód? Przy okazji pisze 
też o rozwoju i doskonaleniu radziec­
kich szkół zawodowych.

Zwróćmy jeszcze uwagę na artykuł 
Stanisława Nowaczyka pt. „Książ­
ka pedagogiczna w pracy nauczyciela”. 
W artykule znajdujemy analizę rezul­
tatów badań na temat błędnego odczy­
tywania i rozumienia treści książki 
przez nauczycieli. Autor omawia typy 
błędów, przyczyny błędnego rozumie­
nia treści książki. A oto jedno z koń­
cowych stwierdzeń.

,,...) Wykorzystując z książki peda­
gogicznej koncepcje metodyczne, nau­
czyciel przejmuje łatwiej i chętniej 
wskazówki dotyczące organizacji pra­
cy aniżeli metody, łatwiej koncepcję 
pracy w zespołach aniżeli koncepcję 
nauczania problemowego; przejmuje 
niejednokrotnie wskazówki drugorzęd­
ne, omawiane na marginesie koncepcji, 
a nie samą koncepcję, która jest istot­
nym założeniem danej książki pedago­
gicznej”.

Interesujący jest także artykuł prof. 
dra Mieczysława Kreutza pt. „Jak 
badać, czy uczniowie rozumieją poda­
wany im materiał nauczania”.

o KRAJ RAD o
Na pierwszych stronach pięćdziesiątego 

pierwszego numeru „KRAJU RAD” znaj­
dzie czytelnik życiorys sekretarza general­
nego KPZR, Leonida Breżniewa, który 19 
grudnia obchodził sześćdziesiątą rocznicę 
urodzin.

E. Dwornikow i T. Zolo t uch i- 
n a piszą reportaż o fabryce nawozów azo­
towych, zbudowanej w 1963 roku w Grod­
nie. Reportaż ilustrowany jest zdjęciami.

G. Sor okin, dyrektor Instytutu Eko­
nomiki Światowego Systemu Socjalistycz­
nego, w artykule pt. „Pozycje się umac­
niają” pisze między innymi o metodz;c o- 
pracowania planu na lata 1966—1970, Meto­
dę tę cechuje większe uwzględnienie spraw 
społecznych przy osiąganiu jednolitości gos­
podarki i znajdowaniu najlepszego tempa i 
proporcji,

W ciekawym dziale — nauka w ofensy­
wie — znajdziemy między innymi opis no­
wego zastosowania diamentu, jako wskaź­
nika temperatury oraz informację o naj- 
większym w świecie statku badawczym, 
zbudowanym w Związku Radzieckim. Na 
statku tym znajdą się laboratoria magne­
tyczne. sejsmiczne, radioastronautyczne, me­
teorologiczne i inne.

Chciałbym też zachęcić do lektury 
artykułu doc. dra Teodora Mu sioła 
pt. „Kim ebeą być młodzi opolanie”. 
Artykuł ten koresponduje z serią pub­
likacji, które przynosi pierwszy tego­
roczny numer jednego z czasopism 
ZNP — „KWARTALNIK NAUCZY­
CIELA OPOLSKIEGO”.

Znajdujemy w nim m. in. artykuł 
Stanisława Micka pt. „Kilka uwag o 
wynikach nauczania i dalszym kształ­
ceniu młodzieży Opolszczyzny”. Z da­
nych liczbowych zawartych w artyku­
le wynika, że absolwenci szkoły pod­
stawowej mają korzystne warunki do 
podejmowania dalszej nauki. W bieżą­
cym roku szkolnym największa liczba 
absolwentów’ (22,8 proc.) kontynuuje 
naukę w ZSZ podległych kuratorium, 
14,1 proc, uczy się w liceach ogólno­
kształcących, i3,9 w SPR. W sumie — 
rozpoczęło naukę 19 309 absolwentów 
szkół podstawowych różnych roczni­
ków.

„(...) Liczba absolwentów’ z klasy VII 
roku szkolnego 1964/65 wynosiła 18 731. 
Oznacza to — pisze autor — że dla 
każdego absolwenta klasy VII było za­
pewnione miejsce w szkole dla jego 
dalszej nauki. Widać stąd, iż upow­
szechniona została nie tylko szkoła 
podstawmwa, ale upowszechnia się tak­
że szkołę zawodową typu zasadnicze­
go, bądź pełną szkolę średnią (...)”.

Artykuł zawiera podobne informacje 
na temat pracy ZKN, liceów ogólno­
kształcących, techników zawodowych, 
ZSZ oraz rezultaty egzaminów na wyż­
sze uczelnie.

WT tym samym numerze Piotr Guz 
pisze o „Szkołach wiodących woje­
wództwa opolskiego”. Informując o 
tym, że na terenie województwa pra­
cę w tym zakresie podjęły 24 szkoły, 
autor pisze:

„(...) Szkoły województwa opolskie­
go podjęły zadania cząstkowe, nie 
obejmując ani w jednym wypadku ca­
łokształtu działalności szkolnej. W 
podjętej tematyce, odpowiednio zrefor­
mowanej i skorygowanej w trakcie 
generalnej hospitacji tych szkół, znaj­
duje w pełni odbicie wprowadzanie 
nowych metod i środków oraz form 
organizacyjnych nauczania i wychowa­
nia. Upowszechnianie doświadczeń 
szkół wiodących pozostawia natomiast 
u nas, szczególnie ze względów organi­
zacyjnych, a nie merytorycznych, wie­
le do życzenia (..)”.

Po zestawieniu problematyki podję­
tej w pracy tych szkół autor podkreś­
la, że dominują zagadnienia z zakre­
su dydaktyki.

„(...) Dlaczego uciekamy od tema­
tów wychowawczych? — pyta. — Dla­
czego koncentrujemy swoją uwagę na 
wynikach nauczania, pomijając wy­
niki wychowania? Rozumowanie takie 
już dzisiaj nie wytrzymuje kryty­
ki (...)”.

„Kwartalnik Nauczyciela Opolskie­
go” dał się też poznać jako zapobieg­
liwy strażnik historycznego dorobku 
szkolnictwa Opolszczyzny. Dowodem 
tego jest m. in. drugi tegoroczny numer 
czasopisma. Kazimierz Strzałko w- 
s k i pisze w nim o „Roli nyskiej śred­
niej szkoły ogólnokształcącej w kształ­
ceniu inteligencji Opolszczyzny w la­
tach 1945—1964”, Wojciech Baron 
omawia „Stan organizacyjny szkół pod­
stawowych w powiecie głubczyckim w 
latach 1945—1947”, wreszcie Mieczy­
sław Stachnik zajmuje się 
„Szkolnictwem podstawowym w po­
wiecie kluczborskim w latach 1945— 
1946”.

Na zakończenie przeglądu chciałem 
odnotować ukazanie się ostatniego te­
gorocznego numeru dwumiesięcznika 
„SPÓŁDZIELCZOŚĆ W SZKOLE”. Pi­
szą w nim m. in. Jan Janicki o 
pracy opiekuna w zakresie usamo­
dzielniania samorządu, Paweł Kę­
dzierski o organizacji pracy na 
Kursach Korespondencyjnych Spół­
dzielni Uczniowskich. (J)

„Poszukiwacze miękkiego złota” — to ty­
tuł fotoreportażu, mówiącego o polowaniu w 
tundrze i tajdze na sobole, gronostaje, nie­
bieskie lisy i wiewiórki.

O znanej pilotce radzieckiej Innie Koties 
pisze M. Kuch tacie w. O pięknym 
obyczaju pasowania na robotnika, obycza­
ju przestrzeganym w leningradzkich zakła­
dach mechaniczno-elektrycznych „Elektro- 
siła” dowiadujemy się z reportażu E. 
C z e r i e p a c h o w a.

A. Przewieczerski, polski dzien­
nikarz, w artykule pt. „O wolność waszą i 
naszą” przypomina udział partyzantów ra­
dzieckich w polskim ruchu oporu. Party­
zantów radzieckich było w Polsce 12 tysię­
cy.

Nowinki naukowe, bogaty dział sportowy 
zamykaja pięćdziesiąty pierwszy numer 
„Kraju Rad”.

Do numeru tego dołączona jest oddzielna 
wkładka, zawierająca przebieg konferencji 
prasowej delegacji Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Chińskinj oraz artykuł redakcyj­
ny dziennika „Prawda” z .27 listopada pt. 
„W związku z wydarzeniami w Chinach”.

U)

AM LAMACH PRASY
W „STOLICY” z 18—25 grudnia Le­

szek Moczulski w artykule pt. 
„Nim powstała PPR...” p'zypon.iua. 
jak środowiska komunistyczne w 
pierwszych lalach wojny — mimo ter­
roru okupanta, braku partii i rozbicia 
organizacyjnego, powstałego po roz­
wiązaniu w roku 1938 r. KPP pod pro­
wokacyjnym zarzutem — potrafiły 
przejąć w kraju kierownictwo nad róż­
nymi środowiskami radykalnie lewi­
cowej konspiracji antyfaszystowskiej. 
Szczególna rola przypadła Warszawie, 
w której znajdowały się najbardziej 
liczne i najbardziej aktywne środo­
wiska komunistów. Tutaj też powstał 
Związek Walki Wyzwoleńczej, który 
wydawał pismo „Zwyciężymy”, tutaj 
też powstała organizacja wojskowa 
ZWW, na czele której stał Marian Spy­
chalski. Związek Walki Wyzwoleńczej 
w opracowanym na konferencji war­
szawskiej w grudniu 1941 roku progra­
mie wysuwał na pierwszy plan zbrojną 
walkę z okupantem hitlerowskim, po­
parcie realnymi czynami walki Związ­
ku Radzieckiego i wszystkich ludów 
walczących o wolność.

Podobny program realizował „Front 
Walsi za Naszą i Waszą Wolność” w 
Łodzi (wśród przywódców tej organi­
zacji byli Ignacy Loga-Sowiński i 
Mieczysław Moczar) oraz organizacja 
„Polska Ludowa” w Krakowie.

Z innych organizacji antyfaszystow­
skich wymienić należy: Robotniczo- 
Chłopską Organizację Bojową, Zwią­
zek Rad Robotniczych „Młot i Sierp”, 
Stowarzyszenie Przyjaciół ZSRR oraz 
organizację „Proletariusz”, skupiającą 
byłych członków KPP i radykalnych 
ludowców.
Inicjatywę utworzenia partii podjęli 

komuniści polscy, znajdujący się na te­
renie Związku Radzieckiego. 27 grud­
nia 1941 roku odleciała z Moskwy do 
kraju pierwsza część Grupy Inicjatyw­
nej: Marceli Nowotko, Paweł Finder, 
Pinkus Kartin, Czesław Skoniecki, 
Maria Rutkiewicz oraz Bolesław Moło- 
jec.

„Grupa Inicjatywna” — to tytuł 
artykułu Wojciecha Sulewskiego, 
opublikowanego w „ŻOŁNIERZU 
POLSKIM” z 18—25 grudnia. Polscy 
komuniści, działacze rozwiązanej KPP 
byli organizatorami Grupy Inicjatyw­
nej, powstałej w ciągu lipca—sierpnia 
1941 roku na terenie szkoły partyjnej 
Komitetu Wykonawczego III Między­
narodówki w Puszkino pod Moskwą. 
Grupie Inicjatywnej przypadła w u- 
dziale doniosła rola współorganizatora 
PPR.

„Podobnie jak i Związek Walki Wy­
zwoleńczej — czytamy w artykule W. 
Sulewskiego — Grupa Inicjatywna 
uważała, że jedyną drogą skutecznej 
samoobrony narodu polskiego, jest roz­
wijanie w kraju ruchu partyzanckiego.

Popierajcie ze wszystkich sił zbrojne 
wystąpienia przeciwko armii faszy­
stowskich zaborców! Twórzcie oddzia­
ły partyzantki! Niech drugi front pow­
stanie na tyłach armii hitlerowskiej! 
Wzmacniajcie ze wszystkich sił soli­
darność bojową naszego narodu — gło­
sił opracowany przez członków Grupy 
Inicjatywnej projekt odezwy progra­
mowej przyszłej partii”.

W dniu 5 stycznia 1942 roku odbyło 
się w Warszawie zebranie założyciel­
skie PPR, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele Grupy Inicjatywnej 
oraz działających w kraju organizacji 
rewolucyjnych: Związku Walki Wy­
zwoleńczej, Stowarzyszenia Przyjaciół 
ZSRR, Młota i Sierpa, Proletariusza.

★
Bogdan Michalski w artykule: 

„Prawo — kulturze”, drukowanym'w 
dwutygodniku prawno-społecznym 
„PRAWO I ŻYCIE” z 18 grudnia po­
dejmuje bardzo istotny problem, jakim 
jest prawo w procesie kulturotw'ór- 
czym. Na ten temat w czasie obrad 
Kongresu Kultury Polskiej wypowiadał 
się tylko jeden uczestnik, Witold Pie­
chocki.

Autor artykułu wskazuje między in­
nymi, że norma prawna może być ele­
mentem przyspieszającym procesy kul" 
turotwórcze, a może je też poważnie 
hamować. Najbardziej zaniedbaną dy­
scypliną prawną u nas jest współczes­
ne prawo związane z kulturą i wyma­
ga ono szerokiej kodyfikacji.

Dlatego też, konkluduje B. Michal­
ski ,,(...) bezspornym wydaje się fakt, 
że tak poważne wydarzenie, jakim był 
Kongres Kultury Polskiej nie powinno 
przejść bez echa wśród prawników. 
Rozpoczęcie zaś przygotowań, które w 
perspektywie — być może — dadzą 
kodyfikację odpowiadającą aktualne­
mu stanowi oraz perspektywom roz­
woju środków informacji i potrzebom 
środowisk twórczych, będzie najlep­

szym darem, jaki może dać Prawo — 
Kulturze”.

Na łamach „POLITYKI” z 17 grud­
nia Krzysztof Wolicki w artykule 
„Nie wystarczą cztery działania” po­
lemizuje z niektórymi tezami publika­
cji Iłowieekiego i Gothalsa („Co z ma­
tematyką?”, „Polityka” nr 49) i na 
pierwszy plan wysuwa pytanie: co z 
matematyką w kulturze? Zdaniem 
autora nie jest prawdą, że inżynier, 
technolog, nawet konstruktor jest w 
dzisiejszym stanie rzeczy najważniej­
szym nosicielem kultury matematycz­
nej. Przeciętny Polak nie tylko nie ma 
pojęcia, czym się obecnie zajmuje ma­
tematyka. lecz także i o tym, czym zaj­
mowała się sto lat temu, a historyczny 
tok wykładu matematyki jest bardzo 
istotny.

„Trudności z matematyką szkolną — 
pisze K. Wolicki — wiążą się głównie 
z rozwojem całego szkolnictwa, jego 
programów i jego dydaktyki. Rozwój 
ten, w dwudziestym wieku opiera się 
w rosnącej mierze na takich „aksjoma­
tach” dydaktyki, jak poglądowość nau­
czania, na takich przewodnich przy­
kładach naukowych, jak fizyka i che­
mia doświadczalna z centralną rolą 
dowodu, pomiaru i sprawdzianu empi­
rycznego i wreszcie na coraz głośniej­
szych wymaganiach, jakie stawia 
szkolnictwu rozwój technologiczny i 
cywilizacyjny. A zatem na zasadzie 
praktycznej przydatności, natychmia­
stowej instrumentalizacji zdobywanej 
wiedzy. Otóż. — twierdzę — wszystkie 
te trzy zasadnicze kierunki rozwoju 
szkolnictwa są_ sprzeczne z właściwym 
matematyce trybem wykładu. Szcząt­
ki takiego właśnie pojmowania spra­
wy żyją jeszcze po dziś dzień w opinii 
starszego pokolenia”.

„ŻYCIE LITERACKIE" z 18 grudnia 
zamieszcza artykuł Ryszarda Nowa­
kowskiego pt. „Kursomachina”. 
Autor zajmuje się sprawą dodatko­
wych kwalifikacji nauczycieli przede 
wszystkim w szkołach wiejskich, w 
związku z realizacją programu ośmio- 
latki. Na przykładzie szkół powiatu 
Kazimierza Wielka jaskrawo widać, 
jak mało jest pedagogów z ukończony­
mi studiami wyższymi. A termin „do­
datkowe kwalifikacje” oznacza ukoń­
czenie głównie studiów nauczycielskich 
oraz różnego rodzaju kursów.

„Kursom — czytamy w artykule — 
należy się osobne słowo, jako że nasz 
system kształcenia nauczycieli choru­
je na chroniczną kursomanię. W wy­
najdywaniu coraz to nowych i w co­
raz to szerszym zakresie przeróżnych 
form kursów, kursików, kursokonfe- 
rencji, seminariów itp. nasze władze 
oświatowe przejawiają. inwencję 
wprost niewiarygodną”.

R. Nowakowski między innymi za­
stanawia się nad efektywnością zdoby­
wania wykształcenia w trybie zaocz­
nym, wskazując jednocześnie, że nie­
sprzyjające podejmowaniu studiów 
zaocznych warunki osobiste lub służ­
bowe dotykają najbardziej nauczycieli 
szkół wiejskich.

„Jestem przeświadczony — pisze 
autor — że gdyby np. z obwodu obec­
nego powiatu Kazimierza Wielka wy­
słano na studia *stacjonarne rok rocz­
nie przez 20 ubiegłych lat tylko 1 pro­
cent nauczycieli wyróżniających się i 
zdecydowanych uczyć w zielonych re­
gionach, zapewniając im na okres nau­
ki normalne pobory, to miałby dziś 
ten powiat w swych szkołach wiejskich 
nie pięciu magistrów. I sądzę, że poza 
wszystkimi korzyściami natury nie­
materialnej, jakie miałaby z tego szko­
ła, opłacałoby się to również finanso­
wo. Bo przecież koszt studiów zaocz­
nych — to nie tylko wydatki bezpo­
średnie na ich organizację i prowadze­
nie. To także różnica poziomów stu­
diów stacjonarnych i zaocznych, nie 
planowane możliwości „ułatwień” w u- 
zyskiwaniu dyplomu, efektywność stu­
diującego zaocznie w jego pracy zawo­
dowej. Wiele takich momentów wcho­
dzi w grę 1 kompetentni łudzi twier­
dzą po cichu, że system zaoczny jest 
droższy niż stacjonarny, jeśli wszystkie 
koszty brać pod uwagę”.

emzet

OGŁOSZENIA DROBNE
KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob­
cych. Warszawa 1, skrytka 68. 99

Wykonuję na zamówienie sygnalizacyjne ze­
gary szkolne, Stanisław Foryś. Bielsko-Bia­
ła, Dzierżyńskiego 39. 120

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację służ­
bową na nazwisko Zofia Głodkowska nau­
czycielska Szkoły Podstawowej w Ołtarze- 
wie, wydaną przez Wydział Oświaty i Kul­
tury PPRN w Pruszkowie.
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Wydarzyło się to bardzo, bardzo daw­
no, tak dawno, że ani ojciec, ani dzia­
dek, ani babcia nie pamiętają tej histo­
rii. Nawet pradziadek albo prababcia 
nie pamiętają jej, tak dawno się to 
wydarzyło. Ale wszystko było właśnie 
tak, jak ci to zaraz opowiem... Ale nie 
wysuwaj nóżek spod kołdry, bo zacho­
rujesz na grypę.

Otóż w tych oddalonych czasach nie 
wiedziano nic jeszcze o prawdziwych 
ludziach. Na kuli ziemskiej żyli tylko 
twoi dalecy przodkowie, którzy dopie­
ro uczyli się chodzić na dwóch nogach, 
korzystać z chusteczek do nosa i zdo­
bywali inną niezbędną. wiedzę.

Pewnego ranka do szkoły przyszedł 
Osioł. Przyszedł akurat przed rozpoczę­
ciem zajęć, powitał wszystkich swoim 
dźwięcznym głosem, z niejakim zakło­
potaniem i usiadł na wolnej ławce.

Do klasy wszedł nauczyciel i zdziwił 
się bardzo ujrzawszy wśród innych 
Osła, zapytał więc: „Po coś przyszedł 
do szkoły, Ośle?”

„Ja chcę się nauczyć chodzić na 
d zóch nogach, umieć używać chustecz­
ki do nosa i poznać inne niezbędne 
mądrości” -— odpowiedział Osioł.

Nauczyciel miał postępowe przekona_ 
nia, więc machnął ręką i Osioł pozostał 
w szkole. Przez pewien czas Osioł cho­
dził do szkoły razem z innymi, ale pó­
źniej zaczął opuszczać zajęcia i często 
gęsto jego miejsce w klasie świeciło 
pustką. Nauczyciel rozumie się, udał 
się. do jego domu. Ale Osioł wytłuma­
czył, że boli go brzuch, za drugim ra­
zem powiedział, że boli go głowa, a za

trzecim razem, że boli go ogon. Tak 
wiec za każdym razem podawał poważ­
ne przyczyny. Ale nadeszła wiosna i 
nauczyciel począł przenosić uczniów do 
następnej klasy. Właściwie mówiąc, 
oni przechodzili sami. Co prawda z 
trudnością, telepiąc się i przewalając, 
kulejąc i potykając się, przeszli jednak 
wszyscy do następnej klasy. Jeden tyl­
ko Osioł pozostał na swojej ławce.

,,No, przyjacielu, co mamy z tobą ro­
bić?” — zapytał nauczyciel i podszedł 
do Osła. Pogłaskał go po chmyzie i 
mówił dalej:

„Dużo zajęć opuściłeś i pozostałeś w 
tyle za innymi. Nijak nie można prze­
nieść się do następnej klasy”.

„I-a, ii-aa!” — odpowiedział Osioł. 
„Dy-rek-cjaa!” Nauczycielowi aż ręce 
zadrżały ze strachu.

„Dyrektor może mi wytknąć — po­
myślał — że mam niedociągnięcia w 
mej pracy pedagogicznej”. I wziąwszy 
Osła za uszy przeciągnął go do następ­
nej klasy. Ale Osioł był ciężki, a uszy 
miał miękkie, więc uległy one defor­
macji: trochę się wydłużyły.

Następnej zimy Osioł znowu często 
uchylał się od zajęć. Lecz gdy przyszła 
wiosna i zdecydowano o przechodzeniu 
twoich przodków do następnej klasy, 
zatroskany nauczyciel stanął obok ośla 
i powiedział... Ale ty nie śpisz jeszcze, 
mój drogi?... Więc powiedział: „Nie na­
uczyłeś się chodzić na dwóch nogach. 
Inni teraz umieją już korzystać z chu­
steczki, a ty nadal siąkasz nosem. No 
i powiedz, jak mogę przenieść cię do 
następnej klasy?”

Osioł pomyślał trochę i nagle wrza­
snął: „Oh-oh-hoo! Is-spek-cjaa!”

Pod nauczycielem zatrzęsły się kola­
na. „Pal diabli! — pomyślał. — Jeżeli 
go nie przeciągnę, to inspektorzy mogą 
mnie oskarżyć, że nie wypełniam obo­
wiązków nauczyciela”.

Chwycił Osła oburącz za uszy mocno, 
pociągnął i 2 trudem przeciągnął Osła 
do następnej klasy. Teraz uszy Osła 
stały się znowu dłuższe.

Następnej zimy twoi przodkowie gor­
liwie, jak przedtem, polerowali sobą 
ławki. A Osioł po dawnemu wykręcał 
się od zajęć. I na wiosnę, kiedy wszys­
cy pozostali przeszli do ostatniej klasy, 
nauczyciel znowu podszedł do Osła i 
rzeki z troską w głosie: „Cóż ja mam 
robić z tobą? Inni coś niecoś umieją, a 
ty wciąż telepiesz się na czworakach i 
siąkasz nosem. No i powiedz, jak mogę 
dopuścić cię do egzaminów absolwenc- 
kich?”

. „Ih-ih-hii! Mi-ni-steer!” — wrzasnął 
Osioł i spojrzał zwycięsko na nauczy­
ciela.

„Co robić — pomyślał nauczyciel, 
łapiąc się za głowę i drżąc na całym 
ciele. -— Do wyższych instancji dociera­
ją tylko sprawozdania, a cóż ja im po­
wiem, kiedy będą mnie ganić za to, że 
nie zapewniam stuprocentowej spraw­
ności szkoły? Nie, Osła trzeba promo­
wać!”.

Kosztem niewiarygodnego wysiłku 
przeciągał nauczyciel Osła do ostatniej 
klasy. Wreszcie wysiłek ten osiągnął 
swój cel, ale uszy Osła wydłużyły się 
na tyle, że stały się długie, długaśne, 
takie jak obecnie.

Co się stało z Osłem w ostatniej kla­
sie — nie wiem. Zapewne po dawnemu 
często wykręcał się od zajęć, bo ina­
czej jego potomkowie nie chodzili­
by dotychczas na czterech nogach.

Ty jeszcze nie śpisz, mój drogi? Czas 
już położyć się; bajuszki... Spokojnej 
nocy!

Przetłumaczył z rosyjskiego
ZDZISŁAW LABOC1IA

„Krokotlił” nr 22, sierpień 1966 r.

lEssa e&» sn aos saan asse tsKEł saasi ane swa asra ssana wan hsm nsa ■na eam ssaa oao ecs kbs na m n

uśmiechnij się!

’— Zdobądź się wreszcie na odwagę i uspokój go„
Rys. Jerzy Flisak
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— Z przyczyn od nas niezależnych zamiast bajki 
„O boćku, który dzieci nosił” wyświetlimy państwu 
film produkcji szwedzkiej pt. „Kochanka”.

Rys. Kazimierz Mozolewski

— W czasie rozdawrania świadectw troszkę się za­
gapiłem i wtrynili mi najgorsze!

Rys. Kazimierz Mozolewskl

(Ze „Szpilek”)

POLITYKA

Adam Kruczkowski: POLITYKA. 
ZAGRANICZNA POLSKI LUDO­
WEJ. K W, Warszawa s. IG2, 
cena 8 zł. Tomik Biblioteki Samo­
kształcenia Nauczycieli.

T. I. Ojzerman; POWSTANIE 
FILOZOFII MARKSISTOWSKIEJ. 
Ki W, Warszawa 1366; s. 622, cena 
71) Zł.

Antoni Przygoński; PRASA 
KONSPIRACYJNA PPR. Zarys, 
katalog, życiorysy. KiW, Warsia- 
wa 1966; s. 324, cena 26 zł.

POPULARNONAUKOWE

J. Domanus, L. Filipczyński, Z. 
Pawłowski: NIEWIDZIALNY DE- 
ikKTIW. WP, Warszawa 1366; 
s. 224, cena 23 zł. Książka z Bl- 

%-Eoteki Wiedzy Przyrodniczej.
Mirosław Kowalewski: CHSMLA 

— PRZEMYSŁ WIELKICH NA- 
DZIEL PWE. Warszawa 196G; ce­
na 5. Tomik z serii „Wszystko o 
gospodarce”.

Zbigniew Płochocki: ŚWIAT 
ZERA BEZWZGLĘDNEGO. KRÓ­
LESTWO PRAW KWANTOWYCH. 
WP, Warszawa 1966; s. 198, cena 
12 zł. Cykl: Nowości Nauki i 
Techniki.

Zbigniew Płochocki: ROZWÓJ 
POGLĄDÓW NA NATURĘ 
SWIA1ŁA, PZWS, Warszawa 1966; 
s. 162, cena 11 zi.

Stanisław Szefler: POSTĘP
TECHNICZNY A ZYCIE CZŁO­
WIEKA. KiW, Warszawa 1366; 
cena 8 zł.

Zygmuna Szeliga: PETROCHE­
MII PO CHÓD PRZEZ ŚWIAT. 
PWE, Warszawa 1966; cena 5 zł- 
Tomik z serii „Wszystko o gos­
podarce*’.

Józef Smietański: ZIEMIA NIE 
RODZI SAMA. PWE, Warszawa 
1969; cena 5 zł. Tomik z serii 
,,Wszystko o gospodarce”.

Andrzej Zmuda: ERA ŻELAZA 
TRWA. PWE, Warszawa 1966; ce­
na 5 zł. Tomik z serii „Wszystko 
o gospodarce”.

LITERATURA PIĘKNA 
I

Włodzimierz Bartoszewicz: „BU­
DA NA POWIŚLU”. PIW, Warsza­
wa 1966, s. 252, Cena 30 zł. „Buda 
na Powiślu” jest opowieścią o 
kilku wypełnionych zapałem do 
pracy i radością życia łatach, w 
których całe pokolenie młodych 
artystów kształciło suę pod kie­
runkiem plejady wybitnych pro­
fesorów w warszawskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych. Autor książ­
ki był jedynym ze studiujących 
tam malarzy.

Kazimierz Brodziński: WYBÓR 
Pi&M. Oprać. A. Wdkowska. Os­
solineum, Wrocław 1966; s. 490, 
cena 42 zł. Wyd. Biblioteki Naro­
dowej.

Ryszard Przybylski: ET IN AR- 
CAulA EGO. Esej o tęsknotach 
poetów. „Czytelnik”, Warszawa 
19G6; s. 186, cena 11 zł.

Anna Seghcrs: SIŁA SŁA­
BYCH. Dziewięć opowiadań. 
Przekł. M. Wofczacka. „Czytel- 
n k” Warszawa 1966; s. 221, cena 
10 zł.

Henryk Zinś: W KRĘGU MIKO­
ŁAJA KOPERNIKA. Wyd. Lubel­
skie, Lublin 1966; s. 336, cena 33 iL 
Autor jest profesorem i kierowni­
kiem Katedry Historii Powszech­
nej Średniowiecznej Uniwersytetu 
im. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie. Swymi badaniami nau­
kowymi objął r>n dzieje Warmii w 
drugiej połowie XV i pierwszej 
połowie XVI wieku, interesując 
się przede wszystkim problematy­
ką ruchów społecznych i refor­
macji.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Irena Bajerowa: WSKAZÓWKI 
METODYCZNE DO NAUCZANIA 
Jf ZYKA POLSKIEGO W KL. VIII. 
Gramatyka. PZWS, Warszawa 
1966; cena 4 zł.

Mikołaj Czyrko: JĘZYK RO­
SYJSKI NA CO DZIEŃ. PZWS, 
Warszawa 1966; s. 222, cena 16 zł.

N. Modlińska, S. Nikitiuk: 
PIERWSZA KSIĄŻKA DO NAU­
KI JĘZYKA ROSYJSKIEGO. 
PZWS, Warszawa 1966; s. 208, ce­
na 14 zł.

Marian Młynarki: PŁAZY I GA­
DY POLSKI. Atlas. PZWS, War­
szawa 1966; s. 76, cena 20 zł.

Maria Przycliodzińska: PŁYTY 
DLA KLAS I—IV. WYCHOWA­
NIE MUZYCZNE: PRZEWODNIK 
DO PŁYTOTEKI DLA SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ. PZWS, Warsza­
wa 1966; s. 130. cena 11 zł.

MILITARIA

Tadeusz Nowacki: DYDAKTY­
KA WOJSKOWA. MON, Warsza­
wa 1966; s. 419. cena 42 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Józef Kelera: KPIARZ I MO­
RALIŚCI. Szkice o nowej polskiej 
dramaturgii. Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1S6G; s. 202, cena 
22 zł.
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